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NOWY WIELKI SUKCES LUDU FRANCUSKIEGO 

Benoit Frachon 
uwolniony 

NOTA RZĄDU POLSKIEJ 
RZECZPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

DO ANGLII I U.S.A. 
DN I À 2 5 listopada 1 9 5 3 r. min. Spraw Zagr. P.R.L. 

— Stanisław Skrzeszewski przyjął ambasadorów St. 
Zjednoczonych i W. Brytani i i wręczył im jedno-

brzmiące noty, których treść podajemy poniżej: 
„Rząd PRL z największym za-

interesowaniem obserwuje wy-
mianę not między rządem ZSRR 
a rządami mocarstw zachodnich, 
w sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego. 

Polska jest jak najbardziej za-
interesowana w niedopuszczeniu 
do odrodzenia sił agresji na te-
renie Niemiec i w uregulowaniu 
sprawy niemieckiej na podsta-
wach demokratycznych i, pokojo-
wych. Znane są olbrzymie straty 
I zniszczenia, jakie poniósł na-
ród polski w czasie ostatniej woj-
ny wskutek najazdu niemieckie-
go. Niestety, stanowisko zajęte 
przez rząd St. Zjednoczonych w 
notach do rządu ZSRR w odpo-
wiedzi na inicjatywę odprężenia 
międzynarodowego, jako też for-
sowanie militaryzacji Niemiec 
wbrew rzeczywistej opinii wszy-
stkich sąsiadów Niemiec, wywo-
ływać musi głęboki sprzeciw. Sta-
nowisko to świadczy bowiem, że 
rząd St. Zjednoczonych nie zmie-
rza do pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego. 

Rząd PRL skierował ostatnio 
noty do państw sąsiadujących z 
Niemcami, w tej liczbie również 
i do Francji, w których wyraził 
swój pogląd na sprawę rosnące-
go niebezpieczeństwa militaryz-
mu niemieckiego oraz na środki, 
jakie mogłyby mu zapobiec. Rząd 
polski również uważa za swój o-
bowiązek zwrócić się do rządu 
St. Zjednoczonych, który ponosi 
odpowiedzialność za istniejący 
stan rzeczy. 

Faństwa europejskie widzą co-
raz wyraźniej groźbę odradzania 
się militaryzmu Niemiec zachod-
nich, obserwując ich faszyzację 
i wzrost wyuzdanej propagandy 
wojennej. 

Zw. Radziecki domagał się wie-

lokrotnie uregulowania problemu 
niemieckiego według uchwał pocz-
damskich w interesie wszystkich 
narodów europejskich włącznie z 
narodem niemieckim. Do tego 
samego celu zmierza wysunięty 
przez ZSRR projekt *asad trak-
tatu pokojowego z Niemcami, do 
zjednoczenia Niemiec, jako pań-
stwa jednolitego, pokojowego i 
demokratycznego i wbrew podję-

tym zobowiązaniom rząd St. Zjed-
noczonych dąży do przekształce-
nia neohitlerowskich i rewizjoni-
stycznych Niemiec zachodnich w 
zbrojną bazę systemu agresji i 
opanowania Europy, uzbrajaną 
pod maską „systemu obronnego" 
Europy". 

„Polityka układów z Bonn i 
Paryża ma konkretny cel : stwo-
rzenie konstelacji. 

Układy te umożliwiać mają od-
budowę i rozbudowę wojennego 
przemysłu niemieckiego z całko-
witym podeptaniem zobowiązań 
zapewnienia pokojowego charak-

(Dokończenie na str.. 6) 

Debaty nad francuską 
polityką zagraniczna 
Rząd 

postawi! 
francuski 

kwestie zaufania 
D EBATA nad francuską polityką zagraniczną bynajmniej nie 

została zakończona w środę. Po burzliwych dyskusjach i go-
rączkowych pertraktacjach, które trwały całą noc z wtorku na 

środę i po obradach w środę przed południem, premier Laniel, 
nie osiągnąwszy porozumienia ani z członkami większości rzą-
dowej, przeciwstawiającymi się armii „europejskiej", ani z mi-
nistrami RPF swego własnego rządu — zdecydował się na posta-
wienie kwestii zaufania co do przyjętego przez siebie projektu re-
zolucji, opracowanego przez b. ministra Garet (niezależny) i gru-
pę MRP. 

Tekst tej rezolucji brzmi : 
„Zgromadzenie Narodowe po-

wołując się na przemówienie 

NOWA NOTA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

« Zgadzamy się na odbycie b 
konferencji ministrów 

Spraw Zagranicznych Francji 
Anglii, ZSRR i USA» 

Benoit FRACHON 

R 

Wola ludów może i musi doprowadzić 
do zwołania konferencji mocarstw 
w celu pokojowego rozwiązania 

problemu niemieckiego 
rjr BM. na posiedzeniu sesji Św. Rady Pokoju glos zabrał 
/H przewodniczący PKOP, J. Iwaszkiewicz, który oświad-

czył m.in.: 

„W chwili obecnej powszechna 
uwaga opinii publicznej we wszy-
stkich krajach Europy skoncen-
trowana jest na pokojowym roz-
wiązaniu problemu niemieckiego, 
jest to zupełnie zrozumiałe. Na-
rody Europy zbyt duzo ucierpia-
ły od imperializmu niemieckiego, 
aby mogły przyglądać "się obo-
jętnie, jak odbudowuje się w ich 
oczach ognisko trzeciej wojny, 
wojny jeszcze okropniejszej od 
obu poprzednich. Propaganda a-
merykańska stara się spopulary-
zować powstanie militaryzmu nie-

Z KRONIKI SĄDOWEJ 

mieckiego i twierdzi, że jest on 
konieczny dla europejskiej obro-
ny militarnej. Konieczny dla za-
pobieżenia nowej wojnie. W 
Niemczech zachodnich wzywa się 
do powrotu do granic sprzed 1939 
r., a nawet z 1914 r. Niemcy żą-
dają oddania im Alzacji i Lota-
ryngii. 

Jednym słowem mówi się 
otwarcie o odwetowej i agresyw-
nej wojnie. Narody wiedzą, że 
t.zw. „armia europejska" jest tyl-
ko narzędziem, przy którego po-
mocy militaryzm niemiecki chce 

i podporządkować sobie inne ar-
mie, aby narzucić hegemonię nie-

miecką całej Europie, a ustano-
wić w niej „nowy porządek" jak 
chciał tego Hitler i jak dzisiaj 
pragnie tego Adenauer. 

Naród polski dobrze- rozumie 
głębokie oburzenie, które wzbu-
dza w narodzie francuskim bru-
talność iście hitlerowską z jaką 
kanclerz z Bonn domaga się ra-
tyfikacji układów wojennych. 

Między Francją i Polską mo-
gą istnieć rozbieżności na punk-
cie pewnych problemów, ale hi-
storia nam mówi. że w obliczu 
agresji niemieckiej interesy na-
szych krajów ściśle się zespalają. 
Czy przyjaźń nasza nie została 
przypieczętowana krwią wspólnie 
przelaną podczas ostatniej woj-

( Dokończenie na str. a-ej) 

Wyszyński w imieniu ZSRR ponawia 
w ONZ propozycję zakazu broni 
atomowej i zniesienia baz wojen-
nych na terytoriach obcych krajów 
KO M I S J A Po l i t yczna O g ó l n e g o Z g r o m a d z e n i a 

O N Z - u z a k o ń c z y ł a s w e d y s k u s j e n a d w n i o s k i e m 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o o d n o ś n i e ś r o d k ó w ma ją -

cych na ce lu z a ż e g n a n i e g r o ź b y n o w e j w o j n y . 

Kłink, poszukiwany przez policję złodziej i morderca, • został 
wreszcie aresztowany (u g ó r y ) . (Photos Ass. Press i A .IIP. ) 
Guillaume Fosłer — sprzedawca gazeł zamordował w Miłuzie 
swego kolegę po fachu nazwiskiem Messin. Morderca został 

osadzony w więzieniu. (Photos Ass. Press i A.D.M.) 

Zamykając debaty, A. Wy-
szyński, szef delegacji radziec-
kiej, podkreślił, że Związek Ra-
dziecki nie przestaje żądać za-
kazu broni atomtvwej i wodo-
rowej, pomUno że niektóre 
kraje nie są tak dalece za-
awansowane w tej dziedzinie. 

Wyszyński uczynił pod adre-
sem delegata brytyjskiego, Sel-
wyna Lloyda, angielskiego mi-
nistra Stanu, zarzut, że bez-
podstawnie krytykował Zwią-
zek Radziecki. „Aluzje p. Lloy-
da, że Związek Radziecki sta-
ra się wprowadzić dystynkcję 
między bronią klasyczną a bro 
nią atomową, bo jest dla niego 
korzystna wypływają z całko-
wicie bezpodstawnego przypu-
szczenia" — oświadczył Wy-
szyński. 

„A przecież, dodał Wyszyń-
ski, rzekoma wyższość innych 
krajów w dziedzinie broni ato-
mowej jest bajką. Nie można 
już dziś mówić o tym, że Zw. 
Radziecki jest spóźniony w 
dziedzinie energii atomowej i 
wodorowej. Być może nawet, 
że posiada on w tej dziedzinie 
przewagę nad innymi krajami. 
A jednak, pomimo tego, Zwią-
zek Radziecki żąda zakazu i 
zniszczenia broni atomowych. 

Przypomniawszy następnie 
istnienie baz wojennych w 
krajach europejskich, szef de-
legacji radzieckiej podkreślił 
lakt, że Związek Radziecki nie 
posiada żadnych baz w innych 
państwach. Obecność wojsk 
radzieckich w Rumunii i na 
Węgrzech — dodał on — jest 
przewidziana przez traktaty 
pokojowe. 

Glosowanie nad wnioskiem 
radzieckim odnośnie zastoso-
wania środków celem zażegna-
nia groźby nowej wojny wyka-
zało następujące stanowiska 

członków komisji politycznej: 
Dwa pierwsze paragrafy 

wniosku zostały odrzucone 
większością 32 głosów przeciw 
5 i 14 powstrzymującym się od 
glosowania. 

Grupa krajów arabo-azjatyc-
kich, Indie i Egipt przyłączyły 
się do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej i 
glosowały za klauzulą stwier-
dzającą, że bazy wojenne za-
granicą wzmacniają groźbę 
wojny. 

W obronie należnych praw 
pracowników - imigrantów 
przeciw ekspulsjom i odbiera-
niu nabytej naturalizacji, 
przeciw remilitaryzacji odwe-

towych Niemiec 

•j 

W N I E D Z I E L Ę 
2 9 L I S T O P A D A b. r. 

o godz. 1 0 - e j 

w sali „ T A B A R I N " , Place 
Jean-Jaures w L E X S 

odbędzie się 
UROCZYSTE ZAKONCZENIE 

(clôture) 

K R A J O W E J R A D Y U N I I 
G E N E R A L N E J 

b. O C H O T N I K Ó W -
K O M B A T A N T Ó W 

I C Z Ł O N K Ó W R U C H U 
O P O R U P O C H O D Z E N I A 

C U D Z O Z I E M S K I E G O 
( U . G . E . V . R . E . ) 

O liczne przybycie pro-
szeni są wszyscy b. komba-
tanci i członkowie Ruchu 
Oporu pochodzenia polskie-
go i wszyscy pracownicy 

polscy. 

wygłoszone przez premiera Ła-
nięta podczas jego inwestytury 
przyjęte priez szeroką więk-
szość, domaga się, aby w dal-
szym ciągu była prowadzona 
polityka budowy zjednoczonej 
Europy: zatwierdza deklarację 
rządu i odrzucając wszelkie po-
prawki, przechodzi do porządku 
dziennego". 

Głosowanie ma nastąpić w 
piątek. 

—o— 
Cala prasa francuska zgodnie 

podkreśla, że noc z wtorku na 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

ADZIECKA agencja TASS 
oznajmiła, że 21} bm. mini-
ster Spraw Zagranicznych, 

Mofotow, wystosował do amba-
sad Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji notę, w któ-
rej wyraził swą zgodę, na odby-
cie konferencji ministrów Spr. 
Zagr. czterech wielkich mo-
carstw: Sianów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji i 
Związku Radzieckiego. 

Treść noty opubl ikowana zo-
stanie dziś w sobotę, 28 listo-
pada. 

Wed ług angielskiej agenc j i 
„Reuter" , no ta radziecka jest 
odpowiedzią na noty mocars tw 
z a c h o d n i c h z dn. 16 bm. 

Istnie je — pisze ta agenc ja 
— przypuszczenie, że no ta Zw. 
Radzieckiego zawiera propozy-

Najmnielszy aparat M m wiecie 

c ję odbyc ia konferenc j i czte-
rech ministrów w Berlinie bez 
wskazania daty. 

Na parę dni przed zapowie-
dzianą na 4 grudnia konferen-
cją bermudzką, na której 
przedstawiciele trzech m o -
carstw zachodn i ch mieli stwier 
dzić konieczność zaostrzenia 
„z imne j w o j n y " i, c o za tym i-
dzie, wywrzeć n a Franc j i osta-
teczną presję celem narzuce-
nia j e j nowego „par tnera " : 
zremi l i taryzowanych Niemiec 
Adenauera , w chwil i gdy Par-
lamenty zachodnie zobowiązu-
ją się w tej tak ważne j spra-
wie, w i a d o m o ś ć że Związek R a 
dziecki uczestniczyć będzie w 
kon ferenc j i „ cz terech" s tanow-
czo nie idzie na rękę s ferom, 
które opierają się poko j owe -
m u załatwieniu sporów i które 
pol itykę swą budują n a ko-
nieczności uzbro jenia Nie-
miec rewindykacy jnych , odwe-
towych i nazistowskich.. . 

ENOIT Frachon został 
uwolniony z więzienia. 
T o nowę w i e l k i e zwyc ię -

stwo "osiągnięte dzięki potęż-
nej akcji robotników i wszy-
stkich demokratów francus-
kich, napełnia radością cały 
lud francuski, a szczególnie 
francuski świat robotniczy, 
który postawił zadanie, uwol-
nienia swego przywódcy na 
czele swoich rewindykacji. 

Przypominamy sobie, że 
sekretarz generalny CGT zo-
stał zaaresztowany w ub. nie-
dzielę, gdy wychodził z sali 
Grange-aux-Bel les, gdzie u-
czestniczył w Kongresie Un i i 
Syndykatów dep. Sekwany. 
Został on aresztowany i osa-
dzony w więzieniu w Fresnes 
(pod Paryżem) na podstawie 
nakazu z marca za wypowie-
dzenie się w słowie i piśmie 
przeciw wojnie w Indochinach, 
pochłaniającej łyle ofiar ludz-
kich i ogromną część budżetu 
państwowego, która mogłaby 
być zużyta na zadośćuczynie-
nie słusznych rewindykacji ro-
botniczych. 

Zaaresztowanie Frachona 
wywołało niezwykle silny ruch 
protestacyjny wśród społe-
czeństwa francuskiego. Szcze-
gólnie silnie zareagowała kla-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

W Paryżu został przedstawiony publiczności najmniejszy apa-
rat radiowy na świecie. Waży on zaledwie 62ó gramów i moż-
na nim słuchać 20 europejskich slacji nadawczych. Wielkość: 
15x9 centymetrów. ( Images de Paris) 

Okręt towarowy «Equateur 
rozbija się w pobliżu 

przylądka Gris - Nez 
Okręt towarowy „Equateur" 

należący do Generalnego Tow. 
Transatlantyckiego, wracając z 
Zatoki Meksykańskiej, przybił 
do Hawru w dniu 24 bm. Po 
wyładowaniu części towarów, 
okręt icyruszył. w kierunku 
portów północnych. Około godz. 
I m. 30 nad ranem, „Equateur" 
ugrzązł na mieliźnie w pobliżu 
przylądka Cap Gris, rozbijając 
się na dwie części. Wypadek zo-
stał prawdopodobnie spowodo-
wany gęstą mgłą. 

Latarnik przylądka Gris Nez 
zauważył rozbiły okręt w go-
dzinę po katastrofie i natych-
miast zawiadomił władze mor-
skie. Dwa statki ratownicze z 
Hawru i Dunkierki wyruszyły 
natychmiast na miejsce wypad-
ku. Załoga „Equateur'a" — o-
kolo trzydziestu marynarzy — 
została ewakuowana. Strat w 
ludziach nie ma. 

Następnie holowniki „Abeille 
15", „Robuste" i „Trapu" usiło-
wały wydostać okręt z mieliz-
ny. Lecz mimo kilkugodzinnej 
akcji, „Equateur" nie wypłynął 
na pełne morze. 

Wydaje się, że niemożliwe bę-
dzie uratowanie okrętu, który 
skazany jest na zagładę. 

Dzień Sw, Katarzyny 
u midinetek 

Ażeby ra ty f ikac ja została o -
statecznie uznana w Belgii , 
musi o n a jeszcze uzyskać a -

probatę Senatu, Sprawa ta m a 
tam postawiona być dopiero 
na początku przyszłego roku. 

TRAKTATY 0 «ARMI I EUROPEJSKIEJ» RATYFIKOWANE 
PRZEZ WIĘKSZOŚĆ PARLAMENTU BELGIJSKIEGO 

Po d w u t y g o d n i o w y c h deba-
tach i targach cz łonkowie Par -
lamentu belgi jskiego pos tano -
wili większością 148 głosów 
(przec iw 49 i 3 p o w s t r z y m u j § -
cych się od g l o sowan ia ) uznać 
układy z B o n n i Paryża. R a -
ty f ikac ja tych uk ładów nie 
przyniosła j e d n a k belgi jskiej 
większości par lamentarne j za-
powiedz ianego sukcesu : nie 
została o n a przeprowadzona 
większością czterech p ią tych 
głosów, j a k tego pragnęl i V a n 
Zee land i Spaak. 

Przeciw raty f ikac j i g losowa-
ł o : 6 pos łów komunis tycznych , j 
4 l iberałów, 31 soc jal istów ( n a 
ogólną liczbę 77 pos łów soc ja -
l i s tycznych) i 8 pos łów partii 
chrześc i jańsko - soc ja l istycznej ; 
to znaczy samej partii rządo-
wej . 

Zwo lenn i cy układów o „ar-
mii europe jsk ie j " w Belgii , 
przeprowadzil i swą kampanię : 

proraty f ikacy jną pod złud-
n y m has łem „mnie j szego zła". 

„Spośród wszystkich możl i -
wości — twierdzą oni — trak-
taty z B o n n i Paryża są n a j - ( 

lepsze, ce lem uniknięc ia odro -
dzenia mi l i taryzmu niemieckie 
go" . Tak jakby traktaty te by-
ły c zym innym, j a k właśnie o -
f i c j a l n y m uznaniem odradza-
j ą c e g o się mi l i taryzmu i odwe-
tu w Niemczech zachodn i ch , [ 

Midinetki pracujące w paryskich zakładach mody wesoło bawiły się iv dzień świętej Kata-
rzyny. Na zdjęciu u góry pó prawej: Midinetki zdobią kwiatami pomnik sw. Katarzyny. Po-
niżej: Midinetki pracujące u Diora zabawiają się w towarzystwie meksykańskiego mandoli-
nist.y i śpiewaka. (Photo Record) 
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REWOLUCJA K O N S E R W A T Y W N A 
Do broni... Do broni... Tak ie bo jowe wezwanie rozbrzmie-

wało raz po raz po pustych prawie ul icach Warszawy w pa-
miętną noc l istopadową 1830 r., kiedy to garstka podchorą -
żych z Piotrem W y s o c k i m na czele podążała w stronę Arse-
nału. 

T o wezwanie podchorążych przestraszyło właścicieli skle-
pów i kamienic , toteż na N o w y m Świecie i K r a k o w s k i m 
Przedmieściu g łucho zabrzmiały odgłosy opuszczanych w po-
śpiechu żaluzji i zamykanych okien. Ty lko na wąskich uli-
czkach Starego Miasta rzemieślnicy, przekupnie i wyrobni -
cy głośno mani festowal i swą radość z powodu wybuchu pow 
stania i pomagal i wojsku w zdobyc iu Arsenału. 
Począlek walki po ucieczce z lem. Co na jwyże j targował się 

Belwederu wielkiego księcia 
Konstantego i po zdobyciu Ar-
senału przez wojsko i lud ro-
kował powodzenie powstaniu. 
Niestety, mala grupa spiskow-
ców, których j edynym celem 
było wypędzenie z Warszawy 
znienawidzonego księcia Kons-
tantego i wyparcie z miasta 
wojsk carskich, nie posiadają-
ca żadnego programu społecz-
nego ani rządu powstańczego 
nie umiała dalej pokierować 
powstaniem. 

Wkrótce ster władzy przejął 
obóz reakcy jny z księciem Ada-
m e m Czartoryskim na czele, 
obóz przeciwny wszelkiej wal-
ce ze znienawidzonym cara-

tylko z carem o pewne nowe 
koncesje dla siebie. Tak więc 
reakcyjni przywódcy powstania 
nie byli zainteresowani w po-
ruszeniu szerokich mas chłop-
skich, które biorąc udział w po-
wstaniu mog łyby całkowicie 
zmienić jego przebieg. Bali się 
oni tych mas, które jedynie 
mogły wywalczyć niepodle-
głość kraju, ale które uzbrojo-
ne mogłyby zwrócić swą broń 
przeciwko s w y m własnym cie-
miężcom. 

YBUCH powstania poru-
szył masy chłopskie. Spo-

dziewały się one teraz od rzą-
du powstańczego zniesienia 
pańszczyzny. Szybko jednak na-

W 

BADANIA W POLSCE WYKAŻA CZY 
WITAMINA C PRZECIWDZIA ŁA O tOWICY 
OLOWICA (po francusku saturnisme, colique de plomb) jest 

niewątpliwie jedną z najbardziej rozpowszechnionych cho-
rób zawodowych na Świecie i jedną z najdawniej rozpo-

znanych. Już Ilippokrates (460-357), lekarz grecki, zwany „oj-
cem medycyny", znal objawy zatrucia ołowiem i pierwszy opi-
sał napad kolki olowiczej u człowieka, który wytapia ołów z 
rudy. A uczony francuski. Layet, wyliczyI w 1914 roku ai 111 
różnych zawodów, narażających pracowników na słabsze lub 
silniejsze zatrucie ołowiem. 
Od dawna utarło się mniema-

nie, które znalazło odpowiedni 
wyraz w zarządzeniach i przepi-
sach ustawowych, że mleko jest 
doskonałym środkiem zarówno 
profilaktycznym, jak i leczniczym 
w przypadkach ołowicy. Ale ba-
dania naukowe ostatnich lat wy-
kazują, że rola mleka jest co naj-
mniej problematyczna, 

W każdym razie wyniki prac, 
prowadzonych przez różnych ba-
daczy co do działania mleka ja-
ko środka przeciwko ołowicy, są 
sprzeczne. Natomiast zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że działa-
nie witaminy C jest w tej cho-
robie korzystne, i to zarówno ja-
ko środek zapobiegawczy, jak i 
leczniczy. 

UDERZAJĄCE jest podobień-
stwo objawów szkorbutu i 

ołowicy. W jednym i drugim wy-
padku stwierdzamy rozluźnienie 
dziąseł, ich krwawienie i stan za-
palny. Szkorbut leczymy witami-
ną C z dobrym skutkiem, narzu-
ca się więc myśl, aby i ołowicę 
leczyć oraz zapobiegać jej przez 
podawanie tejże witaminy. A po-
nieważ — jak wiemy — witami-
na ta niszczeje i ginie pod wpły-
wem działania związków metali-
cznych, można przeto wysnuć 
wniosek, że podawanie jej uzu-
pełni zapas tego składnika w or-
ganizmie. 

Witamina C znajduje się w 
małej ilości w organizmie, mia-
nowicie — w nadnerczu, wątro-
bie i w części szklistej oka. Or-
ganizm człowieka nie produkuje 
i nie magazynuje wit. C, jak to 
czyni np. i wit. D, jest więc ska-
zany na dopływ wit. C z ze-
wnątrz. Zwierzęta natomiast (z 
wyjątkiem małpy i świnki mor-
skiej) same witaminę tę produ-
koją. 

Doświadczenia z witaminą C 
przeprowadzono na zwierzętach. 
Okazało się, że obecne w ich or-
ganizmie związki metali wymazy-
wały ślady wit. C, zmniejszając 
odporność organizmu nie tylko 
na połączenia metali, ale też i 
na infekcje np. grypowe. 

PiZYTECZNE wyniki tych 
loświadczeń skłoniły mnie 

do zapoczątkowania badań, celem 
ustalenia, czy i w jakim stopniu 
podawanie wit. C wpływa uod-
porniająco na działanie związ-
ków ołowiowych w organizmie 
ludzkim. P 

W pracach badawczych wzięła 
udział I. Prandecka z Centr. In-
stytutu Ochrony Pracy. Badała 
ona zawartość ołowiu we krwi 
przy pomocy polarografu, apara-
tury pozwalającej na szybkie i 
bardzo precyzyjne wykrycie oło-
wiu. Metoda ta została opraco-
wana przez prof. Teisingera w 

Czechosłowacji stosunkowo nie-
dawno, jest bardzo precyzyjna i 
nie dopuszcza pomyłek co do za-
truć innymi szkodliwymi związ-
kami chemicznymi. W przemyśle 
poligraficznym ta metoda badań 
w zakresie ołowicy nie była do-
tąd stosowaną ani u nas, ani 
za granicą. 

Dr. E. STAWIŃSKI 

stąpiło rozczarowanie. Reak-
c y j n y rząd powstańczy nie tyl-
ko nie zniósł pańszczyzny, ale 
nakazał dalsze jej odrabianie. 

Zawiązane 1 grudnia Towa-
rzystwo Patriotyczne z Lelewe-
lem na czele, stanowiło j edyny 
rewolucy jno - plebejski nurt w 
powstaniu, rekrutujący się głó-
wnie z przedstawicieli ludu 
Warszawy i m a j ą c y jego szero-
kie poparcie. A jednak i Towa-
rzystwo Patriotyczne nie po-
trafiło rozbudzić rewolucy jnego 
nastroju mas i u chwyc i ć wła-
dzy powstańczej w swej ręce. 
Rewolucy jne hasła w z y w a j ą c e 
do walki o narodowe i społecz-
ne wyzwolenie nie zostały zre-
alizowane. 

Lewica Towarzystwa coraz 
głośniej domagała się zniesie-
nia pańszczyzny i uregulowa-
nia sprawy chłopskiej. „Kto 
zniósł poddaństwo, a nie zniósł 
pańszczyzny, ten otworzył wię-
zienie nie rozkuwszy ka jdan" 
— głosiła „ N o w a Polska", or-
gan Towarzystwa Patriotyczne-
go. Wśród samej jednak lewi-
cy nie było zgody co do jedno-
litego i radykalnego rozwiąza-
nia tej kwestii. 

Te błędy popełnione w spra-
wie chłopskiej przez lewicę p o w 
stańczą odbiły się fatalnie na 
ca łym przebiegu powstania. 
Nie m a j ą c dostatecznego popar-
cia w masach chłopskich było 
ono skazane na zagładę, Lewi -
ca powstańcza, składająca się 
g łównie z przedstawicieli ludu 
Warszawy, nie posiadała kon-
kretnego programu działania, 
nie nadążyła za postępem cza-
su, który nakazywał mobiliza-
cję najszerszych mas chłop-
skich do udziału w walce. Po 
10 miesiącach powstanie upa-
dło.' 

OWSTANIE, które mogło 
drogą przeprowadzenia re-

f o rm społecznych stać się zwy-
cięską walką narodowo - w y -
zwoleńczą, nie było, jak stwier-
dził w 1848 r. Engels, „ani re-
wolucją narodową, ani rewolu-

cją społeczną czy polityczną. 
Nie zmieniło ono wewnętrznej 
sytuacji ludu, była to rewolu-
cja konserwatywna" . 

Choć Powstanie Listopadowe 
upadło, jednak odegrało ono 

wielką rolę w dziejach walk 
narodu polskiego o niepodle-
głość L położyło podwal iny pod 
rozwój polskiej ideologii de-
mokratycznej . 

T. POLAK 

ROZMOWY Z LEKARZEM 

Choroba gośćcowa (reumatyzm) 

Muszla morska ogłasza najważniejsze momenty z życia mieszkańców Tahiti (na wyspach 
hawajskich), ongiś wzywała do składania ofiar, obecnie wzywa wiernych na nabożeństwa. 

K I O ROZPOCZĄŁ W 0 I N E W K O R E I ? 

BLISKI WSPOiPRACOWNIK RZĄDU POŁUDNIOWEJ KOREI UJAWNIA PRAWDĘ 
LIM Bon Gi jest jednym z naj-

bardziej zaufanych współpra-
cowników „krwawego starca" 

Syngmana Rhee. Przebywa on w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie na 
rachunek swego szefa prowadzi 
różne mniej lub więcej oficjalne 
roboty. Z tego też tytułu jest on 
doskonale obznajmiony ze wszy-
stkimi posunięciami .prezydenta" 
Południowej Korei i wtajemniczo-
ny w jego najbardziej tajne pla-
ny. 

Ten to właśnie Lim udzielił 
przed kilkoma dniami wywiadu 
dla jednej ze stacji telewizyjnych 
w San Francisco. I oto w czasie 
tego wywiadu, pyszniąc się „osią-
gnięciami" kilki Syngmana Rhee 
w dziedzinie agresji, Lim przekre-
ślając jednym pociągnięciem wszy-

stkie kłamstwa oficjalnej propa-
gandy amerykańskiej, oświadczył... 
że to wojska Południowej Korei 
rozpoczęły wojnę przeciwko Korei 
Ludowej. 

A oto odpowiednie fragmenty 
wywiadu : 

PYTANIE : Ze słów pańskich 
wynika, że Stany Zjednoczone i 
ONZ poparły Koreę Południową 
przed kilku laty, nosząc się z za-
miarem zjednoczenia Korei? 

ODPOWIERZ : Oczywiście. W 
jakimże innym celu ROZPOCZY-
NALIBY walkę. Głównym 1 je-
dynym celem ROZPOCZĘCIA 
wojny i przyłączenia się do nas 
było zjednoczenie kraju. 

PYTANIE : A zatem wojna, któ-

ra wybuchła, nie była wynikiem 
niesprowokowanego ataku? 

I tu, jak gdyby w obawie, że 
poprzednia odpowiedź 'nie była 
dostatecznie jasna, Lim posta-
wił kropkę nad „i". Obrzucając 
niewybrednymi obelgami naród 
koreański, Lim powiedział, że us-
tanawiając władzę ludową w Ko-
rei Północnej, masy ludowe 
„wtargnęły do cudzego domu". 

„Otóż — wywodził dalej Lim 
— to jest właśnie przyczyna, dla 
której kraj wasz (tj . Stany Zjed-
noczone — red.) przyszedł nam z 
pomocą i z tego właśnie powodu 
rozpoczęliśmy wojnę. Jeśli chce-
my tę wojnę skończyć, to musi-
my osiągnąć nasz cel". 

Oczywiście to wszystko, co w 
ferworze oratorskim wymknęło 

się Limowi z ust, nie jest niczym 
nowym. Świat cały wie, że woj-
na w Korei, jedna z najbardziej 
krwawych w historii, rozpoczęła 
się napaścią zorganizowanych i 
uzbrojonych przez USA hord 
Syngmana Rhee na Koreę Ludo-
wą Mimo, że imperialistyczni pro-
pagandyści wyłazili dosłownie ze 
skóry, by wmówić światu kłam-
liwą tezę o „agresji czerwonych", 
poparta niezbitymi dowodami 
prawda o amerykańsko-syngma-
nowskiej napaści nie dała się u-
kryć i zwycięsko torowała sobie 
drogę przez gąszcz imperialisty-
cznych fałszerstw. Nawet ludzie, 
którzy początkowo wierzyli propa-
gandzie amerykańskiej, przekony-
wali się później o jej kłamliwoś-
ci. Warto tu przypomnieć wyda-

ï UDZIE mylnie sądzą, że na reumatyzm chorują przeważ-
nie starcy, że jest to choroba związana ze starzeniem się. 
W rzeczywistości jednak sprawa przedstawia się zupeł-

nie inaczej. Choroba reumatyczna, zwana ostrym gośćcem 
Stawowym, niebezpieczna dla zdrowia i życia zdarza się prze-
ważnie u dzieci i u ludzi młodych. Choroba la jesl przede 
wszystkim grotna dlatego, że niszczy serce... 

— U ludzi w średnim wieku 
najpoważniejszym schorze-
niem reumatycznym jest tak 
zwany gościec pierwotnie prze 
wlekły ; choroba ta niszczy 
stawy, wywołuje zanik mięśni. 
Chorego, nękają prawie bez 
przerwy bóle stawów. Choroba 
ta nie leczona staje się przy-
czyną kalectwa i wielkich cier-
pień. 

W późniejszych latach naj-
częstsze dolegliwości reuma-
tyczne związane są ze starze-
niem się stawów. I w tej cho-
robie bóle poszczególnych sta-
wów mogą być bardzo silne ; 
cierpienie to jednak nie wpły-
wa ujemnie na ogólny stan 
zdrowia. 

Wspomnieliśmy poprzednio 
że najgroźniejszym schorze-
niem reumatycznym jest ostry 
gościec stawowy. Na chorobę 
tę zapadają również dorośli, 
największe jednak żniwo zbie-
ra ostra choroba reumatyczna 
wśród dzieci. Im młodsze dzie 
cko tym choroba ta jest dla 
niego groźniejsza. Choroba 
gośćcowa u dzieci — to przede 
wszystkim choroba serca. 

CH O R O B A reumatyczna by-
wa często następstwem an-

giny lub kataru ; nie znaczy 
to oczywiście, że każda angi-
na czy katar musi wywołać o-
stry gościec (chorobę reuma-
tyczną). 

Zwykle w parę dni (do 3 ty-
godni) po anginie lub katarze, 
kiedy rodzice zapomnieli już o 
tym, że dziecko chorowało, 
zjawiają się pierwsze objawy 
niedomagania. Dziecko skar-
ży się na bóle stawów, traci a-
petyt, staje się osłabione i a-
patyczne, męczy się podczas 
zabawy, poci się, ma stany 
podgorączkowe. 

Niekiedy choroba rozpoczy-
na się ostro, wysoką gorączką 
bólami stawów, wielkim osła-
bieniem. Bóle wędrują z jedne-
go stawu do drugiego. Na ogół 
stawy są obrzękłe, zaczerwie-
nione. 

Po kilku dniach leczenia do 
legliwości stawowe zwykle zni-
kają ; choroba jednak trwa 
nadal, dotyczy ona przede 
wszystkim serca. 

Losy dziecka zależą od tego, 
jak wcześnie rozpoczęto lecze-
nie, jaką dziecko ma opiekę i 
oczywiście od stopnia złośli-

ną przed rokiem książkę pt. „U-
kryta historia wojny koreańskiej", 
której autor, prawicowy publicys-
ta amerykański I. F. Stone wy-
łącznie na podstawie oficjalnych 
dokumentów amerykańskich i 
rozbieżności między nimi doszedł 
do przekonania, że agresję rozpo-
czął Syngman Rhee . 

Cenne są te oświadczenia. Nie 
tylko dlatego, że raz jeszcze po-
twierdzają prawdę o amerykań-
skiej agresji w Korei. Cenne rów-
nież i dlatego, że ponownie po-
kazują, ile są warte imperialisty-
czne slogany o „groźbie ze Wscho 
du", „czerwonym niebezpieczeń-
stwie" i tym podobne wypociny 
propagandystów z Wall Street. 

B. Z. 

wości samej choroby. Koniecz-
ne jest jak najwcześniejsze po 
łożenie dziecka do łóżka, za-
pewnienie mu spokoju, odpo-
wiedniego odżywiania (posiłki 
niezbyt obfite, ale częste, z du-
żą ilością owoców, mleka, bia-
łego sera). Jedzenie powinno 
być mało solone. 

Dziecko przez cały czas cho-
roby musi być pod opieką le-
karza. Bez pozwolenia lekarza 
mały pacjent nie może opusz-
czać łóżka. Czasami pobyt 
dziecka w łóżku trwać musi 
kilka miesięcy. Po wstaniu z 
łóżka konieczna jest dalsza o-
pieka lekarska. O powrocie 
dziecka do szkoły, a szczegól-
nie o tym czy dziecko może 
gimnastykować się, musi za-
decydować lekarz. 

PR Z E B Y C I E choroby gość-
cowej nie pozostawia od-

porności ; przeciwnie u dziec-
ka, które już raz chorowało 
na ostry gościec często bywają 
nawroty choroby. Oczywiście 
zniszczenie serca u dzieci, któ-
re przebyły kilka nawrotów 
gośćca jest znacznie większe, 
niż u takiego dziecka, które 
chorowało tylko jeden raz. 

Uchronienie dziecka od na-
wrotów choroby jest zadaniem 
niezmiernie ważnym. Cel ten 
można osiągnąć chroniąc 
dziecko przed „przeziębienia-
mi", zapewniając mu dobre 
warunki higieniczne i odpo-
wiednie odżywianie. Wiadomo, 
że dzieci przebywające w źle 
przewietrzanych mieszkaniach 
przebywające zbyt mało na po-
wietrzu, niezahartowane, łat-
wiej zapadają na tę chorobę, 
aniżeli dzieci, które mają hi-
gieniczne warunki i odpowied-
nie odżywianie. Częste anginy 
i zepsute zęby także zwiększa-
ją możliwość zachorowania na 
gościec, a więc trzeba dbać, o 
to, aby dzieci miały w porę 
leczone zęby i w razie częstych 
angin — usunięte migdałki. 

Badania dzieci szkolnych 
wykazują, że do 5 proc. dzie-
ci i młodzieży choruje lub po-
siada pozostałości po przeby-
tym gośćcu. Jest to ilość cho-
rych bardzo duża. Pamiętać 
trzeba bowiem, że uszkodzenie 
serca odbija się wybitnie u-
jemnie na losach człowieka i 
że upośledza ono zdolność do 
pracy. Dlatego tak ważna jest 
walka z reumatyzmem dzie-
cięcym. W Polsce rozwija się 
ona coraz bardziej, dzięki co-
raz większej sieci poradni 
przeciwreumatycznych, sana-
toriów i domów zdrowia dla 
dzieci po chorobie gośćcowej. 

Zmarłwielki uczony prof. 
STEFAN PIEŃKOWSKI 

W Warszawie zmarł wybi t -
n y uczony polski, członek Pre-
zyd ium Polskiej Akademi i 
Nauk, członek Polskiego Ko-
mitetu Obrońców Pokoju, Pol-

Polska pod rządami międzynarodowego kapitai'11 

P A Ń S T W O N A W Y P R Z E D A Ż 
PO N I Ż E J zamieszczamy d r u g i o d c i n e k a r t y k u ł u p . t . 

„ P a ń s t w o na w y p r z e d a ż " w k t ó r y m a u t o r o p i s u j e j e -
d e n z e p i z o d ó w „ i n w e s t y c j i " k a p i t a ł u z a g r a n i c z n e -

go w Po lsce , a szczegó ln ie s k a n d a l i c z n i e l i chw ia rsk ie i 
r u j n u j ą c e g o s p o d a r k ę po lską „ p o ż y c z k i " h a n d l a r z y t y t o n i u 
w ł o s k i e g o . 

Kilka dni temu planeta Mer-
kury znajdowała się między 
Słońcem, a kulą ziemską. Moż-
na by by to przez 20 minut ob-
serwować planetę, ale astrono-
mowie nie mieli szczęścia. Przy 
gotowali naderemnie swe in-
strumenty (na zdjęciu), za-
chmurzone niebo nie pozwoliło 
na żadne obserwacje astrono-
miczne. (Eclair Mondial ) 

P o d o b n y m i „ p o ż y c z k a m i " 
w t a r g n ą ł d o p o l s k i e g o p r z e -
mys łu z a p a ł c z a n e g o s ł ynny 
szwedzk i „ k r ó l z a p a ł c z a n y " 
K r e u g e r . W c i ą g u k i l k u n a s t u 
lat swego w ł a d a n i a w y d u s i ł o n 
z p o l s k i c h k o n s u m e n t ó w p r z e -
szło 8 4 m i l i o n y z ł o t y c h czys-
t e g o zysku ( w e d ł u g u j a w n i o -
nych d a n y c h ) . C o n a j m n i e j 
d r u g i e t y l e m i l i o n ó w p o p ł y -
n ę ł o d o szwedzk ich b a n k ó w 
r ó ż n y m i „ p o b o c z n y m i " d r o -
g a m i . W t y m samym czasie 
l i czba czynnych z a k ł a d ó w w 
p o l s k i m p r z e m y ś l e z a p a ł c z a -
n y m s p a d ł a z 1 9 na 4 , l i czba 
z a t r u d n i o n y c h r o b o t n i k ó w z 
2 8 1 4 d o 8 0 5 , zaś p r o d u k c j a 
z a p a ł e k z 4 0 m i l i a r d ó w sztuk 
d o 1 5 m l d . Za t o cena z a p a -
ł e k wz ros ła , i t o p o k a ź n i e . 

M U R Z Y N I W K O N G O 

P O T R A F I Ą T O S A M O . . . 

W ł o s c y h a n d l a r z e t y t o n i e m 
i szwedzk i „ k r ó l z a p a ł c z a n y " 
t o j e d n a k ż e m a ł e t y l k o r y b k i 
w p o r ó w n a n i u z i n n y m i r e k i -
nam i k a p i t a l i s t y c z n y m i , k t ó r zy 
z w a b i e n i w i e l k i m i z yskam i z a -
czę l i c i ą g n ą ć d o Po l sk i na 
żer . G r u b e p i e n i ą d z e z b i ł na 
ż y r a r d o w s k i c h z a k ł a d a c h b a -
w e ł n i a n y c h i In ia rsk ich f r a n -
cusk i a fe rzys ta M a r c e l B o u s -
sac, k t ó r y zaczą tek swej f o r -
t u n y z d o b y ł w r e z u l t a c i e d z i ę 
k i d o s t a w o m sp rzę tu w o j e n n e -
g o d l a a r m i i f r a n c u s k i e j » l a -
t ach p ie rwsze j w o j n y św ia to -
w e j . Ó w t o Boussac, g d y r o -

b o t n i c e w j e g o z a k ł a d a c h 
b u n t o w a ł y się p rzec iw n i e -
l u d z k i e m u wyzyskowi i p r a -
cy p o n a d s i ły ( p r z e c i ę t n a 
p ł a c a k o b i e t w Z a k ł a d a c h 
Ż y r a r d o w s k i c h wynos i ł a 5 z ł . 
8 0 gr . na t y d z i e ń ) z w y k ł b y ł 
mawiać : „ M u r z y n i w K o n g o 
p o t r a f i ą t o samo, d l a c z e g o 
n ie m o g ą t e g o z r o b i ć p o l -
sk ie r o b o t n i c e ? " 

A l e i Boussac b y ł m a ł ą 
„ p ł o t k ą " w p o r ó w n a n i u z t a -
k i m n p . A v e r e l l e m H a r r i m a -
n e m l u b d r . F l i c k i e m . H a r r i -
m a n , osob is ty p r z y j a c i e l i d o -
radca b . p r e z y d e n t a T r u m a -
na , z w a n y jest w A m e r y c e 
„ k r ó l e m m i e d z i " , a j e g o p o -
t ę ż n y k o n c e r n „ A n a c o n d a " 
jest p r a w d z i w y m d y k t a t o r e m 
w s tan ie M o n t a n a . D o „ A n a -
c o n d y " na leży nawet ca ła 
prasa w M o n t a n i e , „ A n a c o n -
d a " m i a n u j e i wyznacza g u -
b e r n a t o r ó w , sena to rów , sę-
d z i ó w i u r z ę d n i k ó w , „ ż o n g l u -
j e " l u d ź m i w e d ł u g swego u -
z n a n i a . 

D O B R A N E 

T O W A R Z Y S T W O . . 

O t ó ż t e n sam H a r r i m a n 
„ z a i n t e r e s o w a ł s i ę " p o l s k i m 
c y n k i é m i swoje z a i n t e r e s o -
w a n i e o b r ó c i ł w k o n k r e t n e 
a k c j e , z a k u p u j ą c u d z i a ł y w 
sze regu p r z e d s i ę b i o r s t w p r z e -
mys łu c y n k o w e g o . P o n i e w i e -
lu l a tach H a r r i m a n „ u p r z ą t -
ną ł t e r e n " z i nnych rywa l i i 
s ta ł się n i e o m a l j e d y n y m 
w ł a d c ą p o l s k i e g o c y n k u , d y k -

t u j ą c s tosownie d o swych p o -
t r z e b c e n y , p ł a c e i p o z i o m 
p r o d u k c j i . A l e na t y m H a r r i -
m a n b y n a j m n i e j n ie p o p r z e -
sta ł i p o s z e d ł na w iększy i n -
teres — w e s p ó ł z n i e m i e c -
k i m b a n k i e r e m F l i c k i e m , z a -
g o r z a ł y m h i t l e r o w c e m , k t ó r y 
f i n a n s o w a ł p a r t i ę H i t l e r a p o d -
czas w y b o r ó w w 1 9 3 2 r o k u , 
z a ł o ż y ł o n s p ó ł k ę „ W s p ó l n o -
ta I n t e r e s ó w " , k tó ra s k u p i ł a 
w swych rękach o k o ł o 5 0 p r o -
cen t p o l s k i e j p r o d u k c j i ż e l a -
za i s ta l i . D o z a r z ą d u t e g o 
p o t ę ż n e g o k o n c e r n u , d e c y -
d u j ą c e g o o losach c i ę ż k i e g o 
p r z e m y s ł u — a z a t e m o l o -
sach g o s p o d a r k i c a ł e g o k r a -
j u — w c h o d z i l i : H e i n r i c h 
v o n S t e i n , J a k u b G o l d -
s c h m i d t , H . G u t m a n , A v e -
re l l H a r r i m a n , I r v i n g Rossi, 
E u g e n L u b o w i t s c h , d r . F l i ck , 
Fr i tz W e i n m a n , P a u l v o n 
S c h w a b a c h , d r . W i l l i n g e r — 
b a r d z o „ d o b r a n e " t o w a r z y -
stwo h i t l e r o w s k o - a m e r y k a ń -
sk ie , o raz d l a „ o z d o b y " d w a j 
P o l a c y . . . ks. Janusz R a d z i -
w i ł ł o raz n i e j a k i p . Józef 
K i e d r o ń . K i m b y ł p a n K i e -
d r o ń ? Pan K i e d r o ń b y ł j e d -
nocześn ie . . . m i n i s t r e m p r z e -
mys łu i h a n d l u w r z ą d z i e p o l -
sk im i w i e l c e p r z y c z y n i ł się 
na t y m s tanowisku d o z a p r z e -
d a n i a p o l s k i e g o p r z e m y s ł u 
z a g r a n i c z n y m k a p i t a l i s t o m . 
O c z y w i ś c i e n ie c z y n i ł t e g o 
b e z i n t e r e s o w n i e . Jak wysoko 
k a p i t a l i ś c i h i t l e rowscy i a m e -
rykańscy o c e n i l i „ u s ł u g i " p . 
m in is t ra K i e d r o n i a m o ż e 
świadczyć „ s k r o m n a s u m k a " 
3 0 0 . 0 0 0 z ł . j e d n o r a z o w e j 
o d p r a w y i 6 0 . 0 0 0 z ł . r oczne j 
e m e r y t u r y , k t ó r ą o t r z y m a ł on 
p o o p u s z c z e n i u swego s tano -
wiska w z a r z a d z i e . . W s p ó l n o -
t y I n t e r e s ó w " . 

P O P Y T N A K S I Ą Ż Ą T 
I H R A B I Ó W 

T r z e b a s t w i e r d z i ć , że n a z -
wa t e g o k o n c e r n u b y ł a w y -
j ą t k o w o t r a f n a i w ręcz sym-
b o l i c z n a d l a „ w s p ó l n y c h i n -
t e r e s ó w " j a k i e m i e l i s a n a c y j -
n i m i n i s t r o w i e , po l scy . .arys-
t o k r a c i " , h i t l e rowscy b a n k i e -
rzy i a m e r y k a ń s c y g e s z e f c i a -
rze . K i e d r o ń i R a d z i w i ł ł n i e 
b y l i b o w i e m w y j ą t k a m i . K o -
l e j n i m i n i s t r o w i e p r z e m y s ł u 
i h a n d l u „ n i e p o d l e g ł e j " P o l -
ski — Z y c h l i ń s k i , K l a m e r , 
W i e r z b i c k i — r ó w n i e ż s p r a -
w o w a l i f u n k c j e p r e z e s ó w , d y -
r e k t o r ó w l u b c z ł o n k ó w za r zą -
d ó w w i e l k i c h b a n k ó w , s p ó ł e k 
i k o n c e r n ó w k a p i t a l i s t y c z n y c h 
— k a ż d y z n ich w c h o d z i ł d o 
k i l k u n a s t u r a d n a d z o r c z y c h , 
o t r z y m u j ą c w k a ż d e j w y s o k i e 
p e n s j e , r e n t y i d y w i d e n d y . 
N i c d z i w n e g o z a t e m , że r z ą d 
sanacy jne j Po l sk i o b s o l u t n i e 
n ie p r z e c i w s t a w i a ł się z a l e w o -
wi o b c y c h k a p i t a ł ó w , a n i t y m 
b a r d z i e j n a d m i e n n e m u „ ś r u -
b o w a n i u " p r zez m o n o p o l e 
cen na r y n k u k r a j o w y m , k t ó -
re mus ia ł p ł a c i ć p o l s k i k o n -
sumen t — r o b o t n i k , c h ł o p i 
i n t e l i g e n t p r a c u j ą c y . 

R ó w n i e w i e l k i j a k na m i -
n is t rów b y ł r ó w n i e ż „ p o p y t " 
p r z e d s i ę b i o r s t w k a p i t a l i s t y c z -
nych na różnych ks iążąt i h ra -
b i ó w , k t ó r z y p o l s k i m i nazw i -
skam i — n i b y s z y l d e m — 
f i r m o w a l i z a g r a n i c z n e k a p i t a -
ł y , masku jąc o b c y c h a r a k t e r 
m o n o p o l i : i t ak n p . o ś m i r 
ks iążą t L u b o m i r s k i c h zasia-
d a ł o w 1 5 r a d a c h n a d z c 
czsch , zaś 1 2 h r a b i ó w P c 
t o c k i c h — w 2 6 i nnych . 

. . .A t ymczasem, g d v +ak 
„ s i e l a n k o w o " u k ł a d a ł y się 
„ s i u c h t y " m i ę d z y o b c y m - k a -

p i t a ł e m i r o d z i m ą r e a k c j ą , 
p r z e m y s ł p o l s k i co raz t o b a r -
d z i e j w p a d a ł w ręce z a g r a -
n i cy , w w iększośc i — w ręce 
j e w n y c h w r o g ó w P o l s k i , h i t -
l e rowsk i ch N i e m i e c . D o N i e m 
ców n a l e ż a ł a znaczna w i ę k -
szość h u t , p r o d u k u j ą c y c h o k . 
8 0 p r o c . c a ł e j p o l s k i e j p r o -
d u k c j i s u r ó w k i i s ta l i . D o 
N i e m c ó w n a l e ż a ł a znaczna 
część ś ląsk ich k o p a l ń w ę g l a . 
P r z e m y s ł n a f t o w y n i e m a l w 
9 0 p r o c . o p a n o w a n y b y ł 
p rzez k a p i t a ł a m e r y k a ń s k i i 
f r a n c u s k i , p r z e m y s ł c h e m i c z -
ny b y ł d o m e n ą w p ł y w ó w a n -
g i e l s k i c h , p r z e m y s ł c y n k o w y 
(czwar t y w świec ie p o d w z g l ę -
d e m w i e l k o ś c i p r o d u k c j i ) n a -
l eża ł d o „ A n a c o n d y " w o r z e -
myś le w ł ó k i e n n i c z y m i c e -
m e n t o w y m , c u k r o w n i c z y m i 
s k ó r z a n y m p r z e w a ż a j ą c y b y ł 
u d z i a ł k a p i t a ł ó w o b c y c h — 
a n g i e l s k i c h , f r a n c u s k i c h b e l -
g i j s k i c h , w ł o s k i c h i n i e m i e c -
k i ch . P o d o b n i e b y ł o w p r z e -
myś le m e t a l o w y m i e l e k t r o -
t e c h n i c z n y m . O g ó l n i e b i o -
rąc — o k o ł o 2 / 3 p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u n a l e ż a ł o d o z a -
g r a n i c z n y c h k a p i t a l i s t ó w a 
n i e l i c z n e p r z e d s i ę b i o r s t w a o 
k a p i t a l e p o l s k i m s i e d z i a ł y p o 
uszy w d ł u g a c h u o b c y c h 
b a n k i e r ó w . 

R E Z U L T A T Y P O L I T Y K I 

R Z Ą D Ó W S A N A C Y J N Y C H 

O g r o m n e zysk i , c z e r p a n e 
z p o l s k i e g o p r z e m y s ł u p r zez 
o b c y c h k a p i t a l i s t ó w , b y ł y 

o r z e k a z y w a n e d o b a n k ó w za -
g r a n i c ą . K a p i t a ł z a g r a n i c z -
ny n ie z a k ł a d a ł w Po lsce no -
wych f a b r y k , k t ó r e m o g ł y b y 
- i r zyczyn ić się d o r o z w o j u 
n o s p o d a r k i k r a j u , lecz p r z e -
c i w n i e — w y k u p y w a ł i s t n i e -
jące , n a j b a r d z i e j r e n t o w n e 

f a b r y k i i w w i e l u w y p a d k a c h 
c e l o w o o g r a n i c z a ł ich p r o -
d u k c j ę , a n a w e t z a m y k a ł sze-
r e g z a k ł a d ó w . T a k i e p o s t ę -
p o w a n i e m o n o p o l i z a g r a n i -
cznych m i a ł o na c e l u u m o ż -
l i w i e n i e c i ą g ł e g o p o d n o s z e -
nia cen na r y n k u k r a j o w y m , 
w c e l u w z m o ż e n i a wyzysku 
sze rok i ch rzesz k o n s u m e n t ó w . 
W r e z u l t a c i e za w ę g i e l t r z e -
ba b y ł o p ł a c i ć w Po l sce p i ę -
c i o k r o t n i e w i ę c e j , n iż w y n o -
s i ły j e g o kosz ty p r o d u k c j i . 
C u k i e r na r y n k u k r a j o w y m 
k o s z t o w a ł w 1 9 3 2 r. d z i e s i ę -
c i o k r o t n i e w i ę c e j , n iż p r z y 
e k s p o r c i e d o A n g l i i ( 1 6 0 z ł . 
i 1 6 z ł . za 1 0 0 k i l o ) . W y s o -
ka cena c u k r u s p o w o d o w a ł a , 
że b y ł o n luksusem d l a p r z e -
c i ę t n e g o k o n s u m e n t a w P o l -
sce i spożyc ie j e g o na g ł o w ę 
l u d n o ś c i b y ł o p i ę ć razy 
m n i e j s z e n iż w s ą s i e d n i e j 
C z e c h o s ł o w a c j i . J e d n o c z e ś n i e 
w A n g l i i i H o l a n d i i p o l s k i m , 
i m p o r t o w a n y m p o n i e z w y k l e 
n isk ich c e n a c h c u k r u . . . k a r -
m i o n o św in ie . P o d o b n i e n a d -
m i e r n a cena b e n z y n y w k r a -
j u b y ł a j e d n ą z p r z y c z y n t e -
g o , że w c a ł e j Po lsce i lość 
s a m o c h o d ó w n ie p r z e k r a c z a -
ła 2 8 . 0 0 0 ( d l a p o r ó w n a n i a 
— sto l ica B e l g i i , B r u k s e l a , 
m i a ł a ich p o n a d 3 0 . 0 0 0 ) . 

D o t a k i c h r e z u l t a t ó w d o -
o r o w a d z i ł y w „ n i e p o d l e g ł e j " 
Po lsce s a n a c y j n e j r z ą d y m i ę -
d z y n a r o d o w e g o k a p i t a ł u 
' n r z y m i e r z o n e g o z b u r ż u a z j ą . 
P r z e m y s ł w o b c y c h — często 
w r o q i c h — r ę k a c h , s łuży ł n ie 
r o z w o j o w i q o s p o d a r k i n a r o -
d o w e j , a l e i n t e r e s o m z a q r a -
n i cznvch m o n o o o l i . Jak ie 
sku t k i t e a o Donos i l i r o b o t n i -
cy i c h ł o o i — o m ó w i m y w 
nastenn"rk ^rtvkut=ch. 

B r . G i e r l r o ń 

skiego Komitetu dla poko jowe-
go rozwiązania ' prob lemu nie-
mieckiego, długoletni rektor u -
niwersytetu warszawskiego , a 
ostatnio k ie rownik zakładu f i -
zyki doświadczalnej Uniwersy -
tetu Warszawskiego , dr. Stefan 
Pieńkowski . 

Po w y z w o l e n i u Polski, poza 
i m p o n u j ą c y m dorobkiem w 
dziedzinie badań eksperymen-
ta lnych oraz publ ikacj i nauko -
w y c h , zasługą zmarłego b y ł o 
zorganizowanie zwartego ośrod 
ka p r a c o w n i k ó w nauki , z któ-
rego wyszedł szereg później-
szych samodzie lnych badaczy, 
w dziedzinie f izyki doświadczal-
nej, a nawet i nauk pokrew-
nych , jak astro- f izyka i che-
mia. Pod k i e rowni c twem prof . 
P ieńkowskiego zakład f izyki 
doświadczalnej U. W . począł 
ściągać m ł o d y c h uczonych za-
r ó w n o z Polski jak i z zagra-
nicy, p ragnących zapoznać się 
z działami f izyki doświadczal -
nej, które by ły przedmiotem 
badań zakładu. 

W uznaniu wie lk i ch zasług 
zmarłego w dziedzinie r ozwo ju 
postępowej nauki polskiej prof . 
P ieńkowski odznaczony został 
w ie l oma orderami p a ń s t w o w y -
mi. Otrzymał on także Państwo 
wą Nagrodę Naukową 1-go 
stopnia. 

Dr. Selman A. Waksman, wy-
nalazca streptomycyny, odzna-
czony Nagrodą Nobla, (1952) za 
swe prace w dziedzinie fizjolo-
gii i chemii oświadczył, że wraz 
ze swymi współpracownikami 
znajduje się w przeddzień wy-
nalazku środka leczniczego 
przeciwko katarowi i grypie. 



cc Narodowiec » jest 
za utworzeniem 

Wehrmachtu 
EBATA, która odbyła się 

w Zgromadzeniu Narodo-
wym, a szczególnie mani-

tacje, które odbywają się w 
ym kraju, wykazują, że przy 
czająca większość narodu 
.ncuskiego przeciwstawia się 
;yfikacji układów bońskich 
paryskich. 
Większość ludności "francj i 
iadoma jest tego, że pod 
tską „armii europejskiej" 
rywa się ohydna postać 
:hrmachtu. Naród francuski 
>ry wiele ucierpiał od mili-
Y z m u germańskiego, nie 
;e więc dopuścić do ponow-
50 uzbrojenia morderców z 
adour. 

Jeżeli układy bońskie i pa-
;kie będą zatwierdzone, Niem 
będą mogły na nowo zorga-
ować Gestapo i Feldgendar-
rie, bez żadnego ograniczę-
i. Czy może znaleźć się Fran-
:, którego by to nie oburzy-

oświadczył deputowany 
>rre Andre (poseł niezależ-
) w Zgromadzeniu Narodo-
m. Rozsądny ten głos jest 
isem milionów Francuzów. 
Wychodźstwo polskie we 
m e j i przy różnych okazjach 
:że manifestuje swoją sta-
wczą opozycję przeciw utwo 
niu Wehrmachtu. Każdy u-
:iwy Polak rozumie, że jeżeli 

się broń w rękę b. hitle-
vcom, to oni posłużą się tą 
>nią dla przywrócenia Wiel-
igo Reichu. 

Zresztą sam kanclerz Ade-
uer oświadczył : 
,Utworzenie silnej politycz-
> i gospodarczo Europy jest 
'yną drogą prowadzącą do 
wyłączenia do Niemiec tery-
iów wschodnich, co pozosta-
jednym z głównych celów 

szej akcji". 
Test więc jasnym, że ci wszy-
7, którzy pragną uczciwie 
Dnić granic nad Odrą i Ny-

powinni przeciwstawić się 
całą energią planom utwo-
mia Wehrmachtu. 
\ jaką postawę w tej kwe-
i przyjmuje „Narodowiec" ? 
Ma próżno czytelnik „Naro-
wca" szuka w tej gazecie 
formacji o manifestacjach 
jeciw ratyfikacji umów boń-
ich i paryskich. 
[ na próżno, uczciwi czytel-
ny tego pisma, czekacie na 
, aby dyrektor pan Kwiat-
wski napisał jakiś artykuł, 
'powiadając się przeciw u-
rojeniu morderców sześciu 
ilionów naszych braci i 
istr. 

AN wydawca „Narodowca" 
znając patriotyczne sta-

iwisko Wychodźstwa, nie od-
iży się jednak na razie wy-
ąpić otwarcie za utworze-
em Wehrmachtu. Dlatego 

też zwrócił się on deputowane-
go francuskiego Alfred Coste-
Floret z prośbą, aby tenże wy-
ręczył go w tej pracy. 

I oto p. Coste-Floret, jako 
wielki zwolennik zjednoczonej 
Europy, stara się w „Naro-
dowcu" z 14 listopada br. prze-
konać czytelników tej gazety 
o konieczności uzbrojenia Nie-
miec. 

Według tegoż „europejczy-
ka", Francuzi powinni dążyć 
do utworzenia „armii europej-
skiej", gdyż będzie ona „czyn-
nikiem Pokoju". 

Wystarczy jednak tylko po-
myśleć o tym, że 

wszyscy odwetowcy w Niem-
czech Zachodnich są zwolenni-
kami tejże „armii europej-
skiej", 
aby zrozumieć, że armia tanie 
będzie „czynnikiem Pokoju", 
ale wręcz przeciwnie. Przecież 
jeden z generałów w Bonn, 
bliski współpracownik Ade-
nauera, oświadczył kilka ty-
godni temu bardzo głośno : 

„gdy będziemy mieli nasze 
12 dywizji, to wtedy pomówi-
my innym językiem do tych 
panów Francuzów". 

W rzeczywistości, utworze-
nie t.zw. „armii europejskiej", 
umożliwia nie tylko wskrzesze-
nie hitlerowskiego Wehrmach-
tu, ale stawia także do jej dy-
spozycji Francję, Belgię i Ho-
landię. Umowy bońskie i pa-
ryskie odbierają więc Francji 
możliwości kierowania swoją 
armią, a nazistowcy z Bonn 
staną w roli żandarma Euro-
py. „Armia Europejska" będzie 
w rzeczywistości armią nazis-
towską, powiększona legionem 
krajów zachodnio - europej-
skich, kierowana przez gene-
rałów hitlerowskich. 

Oto, co nam poleca „Narodo-
wiec"... 

A maskując się, na razie 
pan wydawca pisze jeszcze od 
czasu do czasu o prawach Pol-
ski do Ziem Zachodnich. Po-
lacy, czytelnicy „Narodowca", 
rozumią, że te ładne słowa są 
tylko demagogią, a w gruncie 
rzeczy p. Kwiatkowski popiera 
plany uzbrojenia tych, którzy 
otwarcie domagają się oder-
wania od Polski ziem piastow-
skich. 

CZ Y T E L N I C Y „Narodowca" 
na pewno zrozuMią, że 

miejsce ich jest obok tych 
wszystkich, którzy szczerze 
przeciwstawiają się uzbrojeniu 
militaryzmu germańskiego. 

Dlatego też wezmą oni u-
dzial w miejscowych zebra-
niach, celem przygotowania 
Konferencji Krajowej w obro-
nie granic nad Odrą i Nysą 
i przeciw wskrzeszeniu Wehr-
machtu, która odbędzie się 31 
stycznia 1954 r. w Paryżu. 

M. 

Pomyślnie rozpoczęła się działalność 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

nad Odra i Nysą 
w okolicy Givet (Ardennes) 

Z n i e c i e r p l i w o ś c i ą P o l a c y i F rancuz i p o l s k i e g o p o 
c h o d z e n i a z G i v e t i o k o l i c y c z e k a l i na d z i e ń 3 l i s t o p a -
d a , a b y p rzy jść na z a p o w i e d z i a n y seans f i l m u p o l s k i e g o . 

Metalowcy okręgu paryskiego 
przedłoży l i swe rewindykacje 

W ub. środę metalowcy licz-
•ch fabryk okręgu paryskiego 
zedłożyli poszczególnym dyrek-
rom ich zeszyty rewindykacyj-
!. Jak wiadomo Federacja Me-
lowców zadecydowała przepro-
s z e n i e w tym dniu wielkiej 
:cji rewindykacyjnej, na rzecz 
iągnięcia Krajowej Umowy Zbio 
wej, opracowanej 16 listopada 
. przez Biuro Federalne. Nale-
przy tym podkreślić, iż umowy 
zostały opracowane po poro-

imieniu się z metalowcami okrę-
1 paryskiego i na podstawie ich 
•opozycji. 
W licznych przedsiębiorstwach 
,k na przykład „Renault", „Co-
Drd" w Bobigny itd. przedloże-
ie zeszytu rewindykacyjnego zo-
ało poparte przerwami w pra-
r 1 wiecami metalowców. 
W ub. czwartek delegacja Biu-
1 federalnego udała się do Unii 
rzemysłu metalurgicznego i gór-
Iczego celem przedłożenia tekstu 
mowy Zbiorowej, w sprawie za-
jbków. 
Oprócz podpisania Umów Zbio-

jwych, metalowcy domagają się 
atychmiastowej podwyżki zarob-
ów w wysokości 25 fr. na godzi-
ę-
Metalowcy pragną położyć kres 

iskim zarobkom, nieodpowiednim 
złym warunkom pracy i kompli-
owanemu obliczaniu plac. 

O UWOLNIENIE 
BENOIT FRACHON 

W związku z aresztowaniem 
tenoit Frachon, generalnego se-
retarza CGT, metalowcy w ich 
/ielkim dniu rewindykacyjnym 
ądali także jego uwolnienia. 

W zakładach „Conord", w Bo-
igny 85 proc. robotników, wśród 
tórych wielu nie należących do 
yndykatów, przerwało pracę. W 
akladach „Nicolle" w Montreuil, 
t „Comptoir Industriel d'Etirage 
t de Profilage de Métaux" w 
Uibervilliers pracowńicy zastoso-
wali 15-minutową przerwę w pra-
y i zredagowali odpowiednią pe-
ycję. 

Personel zakładów „Marcel Das 
,ault" w Boulogne-Billancourt w 
edności przerwał pracę w ciągu 
)ół godziny . 

W Levallois kilka fabryk przer-
vało pracę. Wiec metalowców od-
)vł T „Maison des Syndi-
:ats" w Paryżu. Podobne wiece 
)dbyly się w miejscowościach Co-
ombes, Neuilly-sur-Seine, La Cour 
leuve, Ivry, Saint-Denis itd. 

W przedsiębiorstwie „Breguet" 

w Paryżu (14), pracownicy zasto-
sowali godzinną przerwę w pracy 
celem otrzymania zadośćuczynie-
nia odnośnie ich postulatów i na 
rzecz uwolnienia uwięzionego Be-
noit Frachon. 

Dzień rewindykacyjny metalow-
ców był również dniem wielkiej 
akcjł w dep. Seine-et-Oise. 

G Ó R N I C Y W O B R O N I E 

B E N O I T F R A C H O N 
W związku z uwięzieniem se-

kretarza gen. CGT Benoit Fra-
chon, górnicy w całej Francji wy-
razili protesty, podkreślane przer-
wami w pracy. 

GARD 
Ze wszystkich szybów kopalnia-

nych górnicy wysiali telegramy 
oraz rezolucje protestacyjne 

Na szybie w Rochebelle górnicy 
rannej zmiany opóźnili pracę o 
10 minut Górnicy rannej i połud-
niowej zmiany szybów w Trescol 
i Luminiere opóźnili pracę o 5 
minut. 

MEURTHE-ET-MOSELLE 
Górnicy kopalni rudy żelaznej 

w Lamouriere zastosowali 15-mi-
nutową przerwę w pracy. 

Górnicy kopalni rudy żelaznej 
w Mancieulles przerwali pracę w 
ciągu 10 minut. Ze wszystkich 
kopalń wysłano telegramy i re-
zolucje. 

NORD I PAS-DE-CALAIS 
Na wszystkich szybach kopal-

nianych okręgu Auchel petycje 
były podpisywane • przez . gór-
ników. Licznymi podpisami pokry 
ły się petycje na 4-ce w Lens i 
na 4-ce w Lievin. 

M i e j s c o w o ś ć G i v e t jest 
n a j b a r d z i e j w y s u n i ę t y m p u n k -
t e m d e p a r t a m e n t u A r d e n n e s . 
Z n a j d u j e się ona na same j 
g r a n i c y b e l g i j s k i e j . G d y w 
m a j u 1 9 4 0 r o k u h i t l e r o w c y 
r o z p o c z ę l i swą o f e n s y w ę , z ca-
łą s i łą a t a k o w a l i w t e d y G i v e t . 
T ę d y t a k ż e h i t l e r o w c y p r z e -
p r o w a d z a l i p ó ź n i e j d o n i e w o -
l i t ys iące ż o ł n i e r z y f r ancus -
k i c h . 

L u d n o ś ć z A r d e n n e s p a m i ę 
ta d o b r z e o k u p a c j ę i d l a t e -
g o t eż a k c j a p r z e c i w r a t y f i -
k a c j i u m ó w b o ń s k i c h i pa r ys -
k i c h z n a j d u j e t u p o p a r c i e 
w ś r ó d l u d n o ś c i r ó ż n y c h wars tw 
i z a p a t r y w a ń . 

Jak na j a k i e ś św ię to . . . 

W G i v e t i o k o l i c y mieszka 
o k o ł o 8 0 r o d z i n p o l s k i c h . Są 
t o P o l a c y , k t ó r z y p r z y j e c h a l i 
d o F r a n c j i w l a t a c h 1 9 2 4 - 2 5 . 
Z n a j d u j e się t u t a k ż e m a ł a 
ga rs t ka t . zw . d i p i s ó w , k t ó r z y 
p r a c u j ą w f a b r y k a c h . 

N a j w i ę k s z a część P o l a k ó w 

i F rancuzów p o l s k i e g o p o c h o -

d z e n i a p r a c u j e w f a b r y c e m e -

t a l u r g i c z n e j w F l o h i m o n t . M a -

ła część p r a c u j e w f a b r y c e 

s z t u c z n e g o j e d w a b i u . P r z e -

c i ę t n e z a r o b k i są m i ę d z y 2 1 

t ys ięcy a 2 5 . 0 0 0 f r . na m i e -

siąc. 

W G i v e t i o k o l i c y n ie ma 
o b e c n i e ż a d n y c h p o l s k i c h o r -
g a n i z a c j i . T o t e ż , g d y P o l a c y 
d o w i e d z i e l i s ię , że S t o w a r z y -
szen ie O b r o n y G r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą o r g a n i z u j e t u 
w i e c z ó r f i l m u p o l s k i e g o , wszy-
scy szykowa l i się j a k na j a -
k ieś św ię to . Już o g o d z i n i e 
ó s m e j zaczę to się schodz i ć i 
z j e ż d ż a ć . 

Wieczory filmów 

polskich 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r a i Nysą u r zą -
dza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 

S A I N T - G E R M A I N - e n -
L A X I S . — 2 8 . X I . 5 3 o 
g o d z . 2 0 , 3 0 — C a f e R a -
t h i e r . F i l m „ Z A K A Z A N E " 
P I O S E N K I " , d o d a t k i : T r a -
sa W - Z , A k t u a l n o ś c i z 
P o l s k i . 

V I L L I E R S - S A I N T - P A U L . 
— 2 9 . X I . 5 3 . o g o d z . 1 7 - e j 
— Sa la „ L e T r i u m p h " 
( r u e F e c a m p ) . F i l m : „ Z A -
Ł O G A " . d o d a t k i : P o ł ó w 
r y b na M a z o w s z u , P a w e ł i 
G a w e ł , A k t u a l n o ś c i z P o l -
sk i . 

X X X 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

P r z y b y l i P o l a c y z G i v e t , 
F r o m m e l e n e s , F l o h i m o n t , R a n 
cennes , A u b r i v e , V i r e u x i 
C h a m o i s . Z e b r a l i się r azem 
na sal i starzy i m ł o d z i , m ę ż -
czyźn i i k o b i e t y , stara e m i -
g r a c j a i d i p i s i . Z e b r a l i się l u -
d z i e wszystk ich z a p a t r y w a ń . 
Wszyscy c h c i e l i z o b a c z y ć f i l m 
p o l s k i . N a sal i z n a l e ź l i się 
t a k ż e Francuz i i g r u p a A l g e r -
czyków . . . 

W y r a z z u p e ł n e j z g o d y 
z a k c j ą S towarzyszen ia 

Wszyscy b y l i z a c h w y c e n i , 
k i e d y na e k r a n i e u k a z a ł się 
f i l m w k o l o r a c h „ M a z o w s z e " . 
P i ę k n e t a ń c e i śp iew w y k o -
n a n y p rzez m a z o w i e c k i zes-
p ó ł m u z y c z n y , w y w o ł a ł y o g ó l -
ny p o d z i w . Z c iekawośc ią 

wszyscy ś l e d z i l i też a k t u a l n o -
ści z P o l s k i , ś ledząc z z a d o -
w o l e n i e m j a k Po lska się o d -
b u d o w u j e i j a k w d o b r y c h wa-
r u n k a c h w y c h o w u j e się t e raz 
p o l s k a m ł o d z i e ż . 

A g d y p o d c z a s p r z e r w y 
p r z e d s t a w i c i e l S towarzyszen ia 
O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i 
Nysą z a b r a ł g ł os — wszyscy 
z c iekawośc ią p o c z ę l i się p r zy 
s ł uch iwać . M ó w c a o p o w i e -
d z i a ł o p o n o w n y m z a g r o ż e -
n iu z i e m P o l s k i i o d z i a ł a l -
ności S towarzyszen ia . D ł u g o -
t r w a ł e o k l a s k i p u b l i c z n o ś c i b y 
ł y w y r a z e m z u p e ł n e j z g o d y 
wszystk ich z a k c j ą p r o w a d z o -
ną p rzez S towarzyszen ie w o -
b r o n i e p o l s k i c h g r a n i c p i a s t o -
wsk ich i w a k c j i p r z e c i w p o -
n o w n e m u u z b r o j e n i u m o r d e r -
ców h i t l e r o w s k i c h . 

P o p r z e m ó w i e n i u p r z y j a -
c i e l e S towarzyszen ia s p r z e d a -

(b .d . i . o 
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PIĘKNA PRZYSZŁOSC 
DLA MŁODZIEŻY 

W 
f * m 

wa l i i l u s t r owany a l b u m „ O d r a 
i Nysa — o d w i e c z n a g ran i ca 
P o l s k i " , o raz k a r t y s o l i d a r n o -
śc iowe na f u n d u s z D o m u Dz ie 
cka w S z c z e c i n i e - Z d r o j a c h . 

N a z a k o ń c z e n i e w i e c z o r k u 
zos ta ł w y ś w i e t l o n y f i l m „ Z a -
kazane P i o s e n k i " . 

A b y częśc ie j wyśw ie t lać 
f i l m y p o l s k i e 

W y c h o d z ą c z k i na p o se-
ans ie , l i czn i P o l a c y i F rancu -
zi p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a zwró 
c i i i się d o o r g a n i z a t o r ó w t e -
g o w i e c z o r u z p r o ś b ą , a ż e b y 
częście j wyśw ie t lać f i l m y p o l -
sk ie . W i e l u P o l a k ó w z o b o w i ą 
z a ł o się p o m ó c w p r z y g o t o -
w a n i u p r z y s z ł e g o seansu. 

B y ł o t o p o m y ś l n e r o z p o c z ę 
c ie d z i a ł a l n o ś c i S towarzysze -
nia O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą 
i Nysą w o k o l i c y G i v e t . . . 

D z i a ł a c z S towarzyszen ia 
z G i v e t 

Młodzież wychodźcza, po skoń-
czeniu Liceum Polskiego w Pa-
ryżu, może nadal kontynuować 
wyższe studia w Polsce Ludo-
wej, zapewniając sobie przez to 
piękną przyszłość. Na zdjęciach: 
od góry — tegoroczni absol-
wenci Liceum Polskiego w Pa-
ryżu; od dołu — Zygmunt 
Szczap i Tadeusz Kiszczak, b. 
absolwenci Liceum a obecnie 
studenci Wydziału Komunika-
cyjnego Politechniki Warszaw-

skiej. 

A p e l d o b. k o m b a t a n t ó w 
b. c z ł o n k ó w R n c l i u O p o r u 

p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
W z w i ą z k u z p o s i e d z e n i e m K r a j o w e j R a d y U n i i 

G e n e r a l n e j b . O c h o t n i k ó w - K o m b a t a n t ó w i C z ł o n -
k ó w R u c h u O p o r u p o c h o d z e n i a c u d z o z i e m s k i e g o ( U . 
G E V R E ) , k t ó r e z a k o ń c z y s i ę w n i e d z i e l ę 2 9 b m . w 
L e n s ( P . d e C . ) — F r a n c u s k i e S t o w a r z y s z e n i e K r a 
j O w e b . K o m b a t a n t ó w i C z ł o n k ó w R u c h u O p o r u P o -
c h o d z e n i a P o l s k i e g o w y d a ł o n a s t ę p u j ą c y a p e l d o P o -
l a k ó w : 

W obronie Francji w roku 
1939 ponad 100 tysięcy imi-
grantów stanęło do walki prze-
ciw wrogowi, a w liczbie tej 
wielu Polaków. Ponad 40.000 
imigrantów walczyło przeciw 
nazistowskiemu okupantowi z 
bronią w ręku. 

Francuzi i Polacy, zjedno-
czeni w walce, zrosili swą 
krwią ziemię francuską w o-
statniej wojnie. Stanęliśmy u 
boku narodu francuskiego, 
walcząc o jego wyzwolenie i 
wielkość. Myśleliśmy, że naby-
liśmy przez to prawo do spo-
kojnego życia w tym kraju. 

Ale dzisiaj, pomimo wszy-
stkich obietnic, jakie nam by-
ły dane, liczni b. Kombatanci 
i członkowie Ruchu Oporu po-
chodzenia polskiego nie są tra-
ktowani na równi z ich b. to-
warzyszami broni. 

Polakom nie udziela się tych 
samych praw, a liczni są tacy, 
którym odmawia się odnowie-
nia karty pracy. 

W stosunku do licznych b. 
Kombantantów i członków 
Ruchu Oporu narodowości pol 
skiej podejmuje się bezpraw-
nie ekspulsje albo odbiera się 
nabytą przez nich naturaliza-
cję, i to wszystko mimo ich 
poświęceń wykazujących przy-
wiązanie do Francji. 

A zatem — 

— w obronie naszych praw 
i praw wszystkich patriotów 
pochodzenia cudzoziemskiego ; 

— w obronie wszystkich 
praw b. Kombatantów i ofiar 
wojny we Francji ; 

— aby pozostać wiernymi 
przysiędze danej naszym to-
warzyszom, którzy polegli w 
walce, przysiędze nie dopusz-
czenia, by Niemcy znów mogły 
grozić Pokojowi świata ; 

— aby przeciwstawić się ra-
tyfikacji układów bońskich i 
paryskich ; 

— przeciw nowemu odweto-
wemu Wehrmachtowi ; 

— przeciw rewizjonistycz-
nym zakusom odwetowców na-
zistowskich, którzy rewindy-
kują Alzację i Lotaryngię o-
raz tereny za Odrą i Nysą, 
stanowiące granice naszego 
macierzystego kraju ; 

odbędzie się w niedzielę 29 li-
stopada br. o godz. 10-tej, w 
sali TABARIN, Place Jean -
Jaurès w LENS. 

M A S O W E R E D U K C J E 

W U P A Ń S T W O W I O N Y C H 

Z A K Ł A D A C H 

W różnych u p a ń s t w o w i o -
nych z a k ł a d a c h p r z e w i d z i a n e 
są w n a j b l i ż s z y m czasie l icz-
ne r e d u k c j e p r a c o w n i k ó w . 

Już w f a b r y c e a m u n i c j i w 
M a n s z w o l n i o n o we wrześn iu 
b r . 2 9 0 p r a c o w n i k ó w . A o -
b e c n i e w k i l k u i nnych w y -
t w ó r n i a c h u z b r o j e n i a z a p a d ł y 
d e c y z j e b l i s k i e j r e d u k c j i , o -
b e j m u j ą c e j o g ó ł e m o k o ł o 
4 . 0 0 0 l udz i . 

20 LAT CIĘŻKICH ROBOT 
ZA ZABICIE SZOFERA TAKSÓWKI 

— nasze Stowarzyszenie wzy 
wa wszystkich b. Kombatan-
tów pochodzenia polskiego, o-
raz wszystkich pracowników, 
do licznego przybycia na uro-
czyste zakończenie posiedzenia 
Krajowej Rady Unii General-
nej b. Ochotników - Komba- i 
tantów i Członków Ruchu O-
poru pochodzenia cudzoziem-
skiego (U.G.E.V.R.E.), które 

I t a k w m a n u f a k t u r z e b r o -
ni w Sa in t E t i e n n e p r z e w i d u -
j e się r e d u k c j ę 1 . 2 0 0 p r a -
c o w n i k ó w ; w m a n u f a k t u r z e 
b r o n i w C h a t e l l e r a u l t : 8 0 0 ; 
w m a n u f a k t u r z e b r o n i w T u l -
le: 4 9 0 ; w m a n u f a k t u r z e b r o -
ni w Leva l l o i s : 1 5 0 . 

W f a b r y k a c h a m u n i c j i w 
T a r b e s , w T u l u z i e i w V a l e n -
_ce p r z e w i d u j e się r e d u k c j ę 
5 4 0 p r a c o w n i k ó w . 

20-letni Jacques Marnieres, mor 
derca szofera taksówki w Tarbes, 
został skazany przez Sąd Przy-
sięgłych w Pau (Basses Pyrenees) 
na 20 lat ciężkich robót. 

15 sierpnia 1952 r. młody ele-
ktrotechnik, Marnieres, zam. w 
Bagnedes-de-Bigorre, marząc o 
własnym samochodzie, chętnie 
skorzystał z zaproszenia swego ko-
legi na przejażdżkę autem. W 
dwa dni potem oznajmił, swojej 
rodzinie, że jedzie na kilkudnio-
wy odpoczynek do Biarritz. 18 
sierpnia rano przyjechał pocią-
giem do wyżej wymienionej miej-
scowości. Gdy znalazł się przed 
dworcem w Biarritz, przed któ-
rym stacjonowały piękne taksów-
ki, pragnienie posiadania własne-
go auta stało się jeszcze bardziej 
naglące. Po namyśle Jacques ku-
pił w pobliskim magazynie kom-
binezon i kask motocyklisty. U-
brany w ten sportowy strój zbli-
żył się do jednej z najbardziej 
ładnych taksówek, której szofe-
rem był starszy człowiek, 73-letni 
Dupuy, oświadczając: 

Jestem w podróży na skote-
rze, 20 km. stąd, maszyna mi się 
zepsuła proszę mnie tam pod-
wieźć..." 

Gdy znaleźli się na szosie w 
pobliżu Ger, Marnieres prosił 
szofera by pozwolił mu prowadzić 
taksówkę, na co ten kategorycz-
nie odmówił. Wtedy Marnieres 
ścisnął go za gardło uchwytem 
„judo". Stary szofer stracił przy-
tomność a wtedy Jacques zwią-
zał go i wrzucił do kufra, znaj-
dującego się w tyle taksówki. Na-
stępnie zajął, tak upragnione od 
dawna, miejsce przy kierownicy 
i ruszył... 

Po przebyciu kilkudziesięciu ki-
lometrów zatrzymał się i z prze-
rażeniem stwierdził, że ofiara je-
go nie daje znaku życia. Wyciąg-
nął więc zwłoki ze schowka, ukrył 
je pod siedzeniem dla pasażerów 
i... udał się w dalszą drogę. . . 
Przybył do Biarritz, Hessegor 1 
Handaye, zaspakajając w ten spo-
sób swoją pasję prowadzenia au-
ta, aż został aresztowany. 

„...Odbyłem piękną podróż — 
powiedział sędziom zabójca; ale 
przysięgam, że nie chciałem go 
zabić. Gdyby pozwolił mi prowa-
dzić taksówkę choćby do Pau..." 

Sąd przyjął te okoliczności za 
łagodzące i skazał Marnieres na 
20 lat ciężkich robót. 

O prawach spadkowych 

U W A G A S A L L A U M I N E S — 

B A N K I E T S T A R C 6 W 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m , z o k a z j i Ś. B a r b a r y 
w ł a d z e m i e j s k i e S a l l a u m i n e s o r g a n i z u j ą d n i a 
4 g r u d n i a b r . — w sa l i C A D R A S 
B A N K I E T D L A W E T E R A N Ó W P R A C Y , I C H 

Ż O N O R A Z W D Ó W P O P E N S J O N O W A N Y C H 
( b e z w z g l ę d u na n a r o d o w o ś ć ) 

Z A P I S Y P R Z Y J M O W A N E SA : w siedzibie sekcji 
syndykalnej górników pensjonowanych, w cafe CORION 
oie Jules — Guesde, na merostwie (guichet 3) oraz u 
Franciszka Dyrdy, 9, rue du Marais. W każdy czwartek, 
od godziny 15-tej, zgłoszenia na merostwie przyjmuje 
Stanisław PODJACKI, zastępca mera. 

Udział w kosztach bankietu: 100 fr. dla pensjonowa-
nych i 50 fr. dla ich żon. oraz wdów. 

Zawaliły się, 2 domy mieszkalne 
3-letnie dziecko poniosło śmierć, wiele rannvclt 

Ciszę, dopiero co budzącego 
się miasteczka Yssingeaux (H. 
L.) przerywały uderzenia młot-
ków, zatrudnionych przy mo-
dernizowaniu kawiarni , 6, Pla-
ce de la Victoire, robotników. 

Dr. Boncompain, radny ge 
neralny tego kantonu, zamiesz-
kały w przyległym do moder-
nizującego się domu, oświad-
czył k ierownikowi robót, p. 
Montagne : 

— Robotnicy pana sprowoko-
wali w m o i m kominie szczeli-

nę. Jak tak dalej pójdzie, dom 
się zawali... 

P. Montagne nie zdążył jesz-
cze odpowiedzieć na reklama-
cje doktora, gdy nagle rozległ 
się- straszny trzask i huk, wa-
lących się dwóch starych do-
mów. 

Pomoc strażaków trwała kil-
ka godzin. 

W zwalonej jednej części do-
mu doktora liczne ob; ażenia 
cielesne odniosła tylkn jego sta-
ra służąca. On sam za^ wyszedł 

cało. Nalomiast spod gruzów 
drugiego domu wydobyto po-
ważnie rannych : robotnika 
Jean-Claude Faure, lat 53, kie 
równika roból Monlagne : pa-
nią Germaine Delorme, lal Î0 ; 
jej dwo je dzieci : Rene 9 lat i 
Louis 7 lat. Jej trzecie dziecko, 
jednoroczny syn zmarł na sku-
tek uduszenia. 

Wszystkich rannych odwie-
ziono do szpitala. 

Stosownie do zasad prawa mię-
dzynarodowego, prawo dziedzicze-
nia podlega prawu ojczystemu, a 
zatem obywatele polscy, chociaż 
mieszkają we Francji, dziedziczą 
według przepisów prawa polskie-
go. 

Dziedziczyć można na mocy po-
zostawionego przez spadkodawcę 
testamentu lub, jeżeli spadkodaw-
ca takowego nie pozostawił i nie 
zarządził odpowiednio podziałem 
swego majątku, spadkobiercy dzie 
dziczą na mocy ustawy. Za wy-
jątkiem nielicznych wypadków, w 
sprawach spadkowych stosuje się 
prawo obowiązujące w chwili 
śmierci spadkodawcy. Do testa-
mentów i umów, dotyczących 
spraw spadkowych i do odwołania 
ich stosuje się prawo, obowiązu-
jące w chwili spisania testamen-
tu lub umowy. 

S P A D K O B I E R C A 
U S T A W O W Y 

Kto jest spadkobiercą ustawo-
wym? Z tytułu pokrewieństwa — 
są nim krewni spadkodawcy w 
linii zstępnej bez ograniczenia 
(dzieci, wnuki, prawnuki), w linii 
wstępnej — tylko rodzice, a w 
linii bocznej — rodzeństwo (bra-
cia i siostry), i jego dzieci. 

Przede wszystkim ważną rolę 
odgrywają dzieci spadkodawcy, 
które dziedziczą w równych czę-
ściach. Jeżeli dziecko nie żyje. 
część, jaka by mu przypadła, prze 
chodzi na jego dzieci w równych 
częściach. Gdy spadkodawca nie 
pozostawia potomstwa, dziedzi-
czą po nim rodzice i rodzeństwo. 
Jeżeli zmarły spadkodawca pozo-
stawia rodzeństwo i rodziców, kaz 
de z rodziców otrzymuje .iedna 
czwarta spadku, pozostały zaś spa-
dek dzieli sie w równych częściach 
miedzy braci i siostry. Jeżeli któ-
reś z rodzeństwa nie żyje. cześć 
jeeo przechodzi na jego zstęp-
nych. 

Zaznaczamy, że przysnasabiajg 
cy (ten. który adaptował dziecko) 
nie dziedziczy po przysposobio-
nym- natomiast przysposobiony 
dzie^zi-zy na równi z własnymi 

i dziećmi spadkodawcy. 

Poza krewnymi, o których wy-
żej mowa, ustawowym spadkobier 
cą jest tez i małżonek, pozostały 
przy życiu. Dziedziczy on jedną 
czwartą majątku, jeżeli spadko-
bierca pozostawił potomstwo ; jeże-
li spadkobierca pozostawił rodzi-
ców lub rodzeństwo pozostały przy 
życiu małżonek otrzymuje poło-
wę spadku. Jeżeli nie pozostawił 
wcale krewnych — cały spadek. 
W tym ostatnim wypadku mał-
żonek zobowiązany jest, na żąda-
nie dziadów zmarłego, w razie 
ich niedostatku, dostarczyć im 
środków utrzymania i to w odpo-
wiednim stosunku do wartości 
spadku, oraz do potrzeb tych dzia-
dów. Pozostały przy życiu mał-
żonek może spłacić dziadów zmar 
łego; spłata ta ma wynieść jed-
ną czwartą czystego spadku. 

S P E C J A L N E P R A W A 

M A Ł Ż O N K A 

Pozostały przy życiu małżonek, 
jeżeli zmarły nie pozostawił po-
tomstwa, a jedynie rodziców lub 
rodzeństwo albo też i rodziców i 
rodzeństwo, otrzymuje należące 
do spadku przedmioty urządze-
nia domowego, które służyły mał-
żonkom do wspólnego użytku (me 
ble, urządzenie, naczynia stołowe, 
kuchenne, pościel, bielizna itd.). 

Podkreślamy, że jeżeli małżonko 
wie nie zawarli przy ślubie spec-
jalnej umowy przedślubnej, pod-
legają oni ustawowi majątkowe-
mu z prawa, a więc pozostały przy 
życiu małżonek otrzymuje przede 
wszystkim połowę dorobku, a re-
szta przechodzi na spadkobierców 
Jeżeli zmarły pozostawia potom-
stwo, pozostały przy życiu małżo-
nek otrzymuje jedynie połowę 
wspólnego dorobkowego majątku, 
drugą połowę dziedziczy potomst-
wo. Jeżeli nie ma potomstwa, a 
jedynie rodzeństwo lub rodzice, 
małżonek otrzymuje przede wszy-
stkim połowę dorobkowego mająt-
ku. a z drugiej połowy też połowę, 
a więc razem trzy czwarte mająt-
ku. 

W r.i/.ic braku rowolanych do 
spadku kicwmeh i małżonka, 

spadkodawcy, dziedziczy z ustawy 
gmina ostatniego miejsca zamiesz 
kania zmarłego, a jeżeli to miej-
sce zamieszkania znajdowało się 
poza granicami kraju — Skarb 
Państwa. 

Z powyższego widzimy, że w 
przeciwieństwie do starych praw 
polskich, stosownie do prawa spad 
kowego z 1946 roku, dalsi krewni 
zmarłego (jak to kuzynowstwo, 
wujostwo itd.), nie przychodzą do 
spadku. 

U S T A N O W I E N I E 

S P A D K O B I E R C Ó W 

T E S T A M E N T E M 

Każdy spadkodawca może usta-
nowić spadkobierców w testamen-
cie. Testament może być sporzą-
dzony tylko osobiście i zawierać 
może tylko rozporządzenia jedne-
go spadkodawcy (a więc małżon-
kowie nie mogą spisać wspólne-
go testamentu). 

Testament można sporządzić w 
sposób następujący: 1) Napisać 
go w całości pismem ręcznym, pod 
pisać, postawić dokładną datę 
(dzień, miesiąc i rok sporządze-
nia). 2) Przed notariuszem podać 
ustnie swą ostatnią wolę, a no-
tariusz spisze z tego protokół, 
włoży do koperty, zapieczętuje i 
zaznaczy, że koperta ta zawiera 
ostatnią wolę... (imię i nazwisko) 
i pozostawi ją u siebie na prze-
chowaniu. Spadkodawca może te? 
wręczyć pismo notariuszowi, oś-
wiadczając, że pismo to zawiern 
jego ostatnią wolę. Pismo to mo-
że być ewentualnie napisane przez 
inną osobę, m u s i być jednak 
podpisane przez spadkodawcę. 

. . Spadkodawca może w każ-
dej chwili odwołać testament ca-
ły albo poszczególne zarządzenia. 
Testament późniejszy odwołuje 
testament wcześniejszy. Jeżeli te-
st-ament był złożony u notariusza, 
jest on uważany za odwołany, je-
żeli spadkodawca odbiera go. Spad 
kodawca może go odebrać jedynie 
osobiście. 

Z A C H O W E K 

Wszyscy spadkobiercy ustawo-
wi (a więc potomstwo, rodzice, ro-
dzeństwo i małżonek), są spad-
kobiercami koniecznymi, to zna-
czy, że te osoby dziedziczyły by 
i wtedy, gdyby zmarły nie pozo-
stawił testamentu. Ci spadkobier-
cy mają prawo bez względu na 
to czy spadkodawca pozostawił 
testament lub nie, do pewnej czę-
ści spadku, tak zw. zachowku. 

Zachowek wynosi połowę war-
tości tego, coby przypadło spad-
kobiercy, jeżeli by spadkodawca 
nie pozostawił testamentu. Naprz. 
spadkodawca pozostawił czworo 
dzieci i w testamencie swym o-
minął, bez powodu, jedno z dzie-
ci. Ponieważ ominięty otrzymałby 
w braku testamentu, jedną czwar 
tą majątku, w tym wypadku otrzy-
ma on jedną ósmą, (choć ojciec 
może i z rozmysłem go pominął). 

Spadkodawca może wydziedzi-
czyć spadkobiercę koniecznego w 
następ. wypadkach: jeżeli popeł-
nił on zbrodnię, dopuścił się wzglę 
dem spadkodawcy przestępstwa 
przeciwko zdrowiu lub wolności, 
złośliwie i uporczywie nie dopeł-
niał względem spadkodawcy obo-
wiązków utrzymania, z powodu 
marnotrastwa, jeżeli prowadzi u-
porczywie życie niemoralne. Jeże-
li spadkodawca przebaczył spad-
kobiercy, nie może on go wydzie-
dziczyć. Potomstwo wydziedziczo-
nego pozostaje spadkobiercami 
spadkodawcy. Spadkodawca mo-
że wydziedziczyć spadkobiercę ko-
niecznego tylko w testamencie, 
podając przyczynę wydziedzicze-
nia. 

Jak powiedzieliśmy na począt-
ku naszego artykułu, są to prze-
pisy prawa polskiego, które obo-
wiązują obywateli polskich zagra-
nicą. Co się tyczy rzeczy rucho-
mych, prawo francuskie stosuje 
prawo ojczyste. Jeżeli jednak spr3 
wa dotyczy nieruchomości obywa-
teli polskich, stosuje się prawo 
położenia nieruchomości, a więc 
we Francji — prawo francuskie. 
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Co robi marynarz kiedy nie pływa po morzu — 

ODPOCZYWA W„D0Ml MARYNARZA" 
( K O R E S P O N D E N C J A W -L' A S N A ) 

PRZYZNAM SIĘ, spotkał mnie lekki zawód. Mój roz-
mówca ani nie miał bokobrodów i czerwonego nosa, 
ani nie chodził chwiejnym krokiem, jak to zwykle 

wyobrażamy sobie marynarzy, ani nawet nie miał wytatuo-
wanej na ramieniu kotwicy. Ba! nie byl nawet „wilkiem 
morskim z dziada — pradziada", bo urodził się i wychował 
tak jak i ja... w Warszawie. Wogóle wyglądał jak „zwykły" 
człowiek, w cywilnym ubraniu. 

Usiedliśmy wygodnie w mię -
k ich fo te lach w hal lu „ D o m u 
M a r y n a r z a " i Tadek Staszew-
ski z m i ł y m uśmiechem po-
wiedział : 

— Świetnie się tu wypoczy-
wa... Miel iśmy dość ciężki rejs, 
choc iaż krótki — po rudę do 
Lulea w Szwecj i . Z powrotem 
— gdzieś na wysokości G o t -

ko błyskały noże. Jeszcze 
przed paru laty w N o w y m Por 
cie pod Gdańsk iem słynął z 
tego rodza ju „a t rakc j i " bar 
„Mexico" . . . 

„ D o m M a r y n a r z a " w G d y n i 
stoi nad s a m y m brzegiem m o -
rza, wciśnięty pomiędzy dwa 
lesiste pagórki . Widok stąd — 
przepiękny. Z lewej s trony wy 

było w G d y n i jeszcze parę 
lat po wo jn ie . Ale od 1949 ro-
ku, od czasu gdy został uru-
c h o m i o n y ten D o m M a r y n a -
rza, coraz m n i e j marynarzy za 
g ląda do kieliszka i się włó -
czy od kna jpy do kna jpy , c o -
raz więcej przychodzi tutaj , by 
wygodnie o d p o c z ą ć po trudach 
podróży i zażyć kulturalnej 
rozrywki. Obecnie już prawie 
zawsze m a m y u nas „ k o m p l e t " 
to jest za ję tych trzysta mie jsc . 

— Czy z gośc iny w „ D o m u 
M a r y n a r z a " mogą korzystać 
tylko polscy marynarze? 

Ależ skad z n o w u ! nie robi -
m y żadnych różnic między m a 
rynarzami naszymi i zagrani -

landu — „chwyci ł nas " sztorm 
i bujał przez dwa dni bez 
przerwy. R u d a się w lukach 
przewalała z burty na burtę i 
powodowała jeszcze większe 
przechyły. Przybi l iśmy do G d y 
ni wczora j wieczorem, „ n a o -
statnich nogach" . . . 

— T o nawet wam, „ s tarym" 
marynarzom, dokucza podczas 
burzy morska choroba? — 
przerwałem, przypomniawszy 
sobie nieszczęsną wycieczkę 
na Hel, podczas której m o c -
n o „k iwało " i wraz ze stu in-
n y m i pasażerami.. . karmi łem 
mewy. 

— Sztorm dokucza nawet 
na js tarszym marynarzom, a 
cóż dopiero mnie , który pły-
wa zaledwie od kilku lat. Ale 
co t a m ! Teraz stoi w porcie, 
mogę sobie o d p o c z ą ć j a k na 
wczasach. T e n D o m M a r y n a -
rza jest j ak prawdziwy, rodzin-
ny d o m dla wszystkich mary -
narzy. 

— Tylko żony w n im pew-
nie brakuje.. . — zażartowałem. 

— Owszem, i żona ju tro 
przyjedzie z Warszawy — ro-
ześmiał się Tadek, 

Up r z e d w o j e n n e j Polsce jak 
i dziś zresztą w wielu 

kra jach kapital istycznych m a -
rynarze dni pos to ju statku w 
porcie dzielili sprawiedliwie 
pomiędzy kna jpy i lupanary. 
W i e m y dobrze, c h o ć b y z po -
wieśc iowych opisów, j a k wy-
glądały te por towe spelunki, w 
których a lkoho lowe opary mie 
szaty się z d y m e m f a j e k i pa-
pierosów, wulgarne przekleń-
stwa krzyżowały się z podnie -
c o n y m śmiechem dziwek, pu-
ste butelki f ruwały w powie -
trzu i rozbi jały się z brzękiem 
o ściany i... głowy, a nierzad-

Dom Marynarza w Gdyni 

niosle krany, dźwigi i maszty, 
o toczone ł a ń c u c h e m fa lo chro -
nów, z prawej — latarnia m o r 
ska w Wisloujśc iu , w „bramie " 
portu gdańskiego . Na wprost 
błękitne morze, pocentkowane 
grzywiastymi fa lami , a n a sa-
m y m horyzonc ie — parę wol -
no przesuwających się statecz 
ków. Teren wokół jasnego , sło-
necznego g m a c h u utrzymany 
w takim porządku i ładzie, z 
takim pietyzmem, jakby to 
nie byl D o m Marynarza , ale 
naje legantszy hotel w m o d -
n y m kąpielisku. 

— O, „nasz k a p i t a n " dba 
o „ D o m " j a k o oczko w gło-
wie — m ó w i j eden ze s ta łych 
bywalców, starszy marynarz 
Jerzy Popie luch ze statku 
„Jedność Robotn i cza" . — Ż a -
den papierek na trawniku, ża-
den pyłek na dywanie nie u j -
dzie j e g o uwagi . 

„Nasz kap i tan" to dyrektor 
„ D o m u Marynarza" , A d a m 
Woźniak , który przez 19 lat 
„obi ja ł się" po wszystkich m o -
rzach świata, zan im osiadł na 
stale w G d y n i i „ dowodz i " te-
raz powierzonym m u „ D o m e m 
Marynarza" , j a k kiedyś d o w o -
dził statkiem. 

— Ty le się człowiek na jeź -
dził p o świecie, że teraz z 
przy jemnośc ią siedzę tuta j i 
opiekuję się naszymi m a r y n a -
rzami. S a m wiem naj lepie j co 
to znaczy przy jechać z rejsu 
na kilka dni i nie wiedzieć 
co robić z czasem — zwłasz-
cza jeżeli ktoś m a d o m i ro -
dzinę daleko od Wybrzeża. 
W t e d y marynarz chodz i sobie 
tu i ówdzie, a wreszcie n a j -
częściej kończy w knajp ie i 
na statek wraca p i jany , wy-
męczony , zly i bez pieniędzy. 
T a k było przed w o j n ą , tak 

cznymi. O proszę ! — kapi tan 
Wożn iak przerzuci ! kilka kart 
książki m e l d u n k o w e j — n a -
wet w tej chwil i m a m y w go -
ścinie kilku A lbańczyków, kiel 
ku Szwedów i Portugalczyka. 

P o k o j e sypialne w D o m u 
Marynarza są nie tylko wy-
godne, ale wręcz k o m f o r t o w e : 
miękie mebelki z ładnego drze 
wa, kwiaty w oknach , f i r a n -
ki, umywaln ie z b ieżąca wodą 
ciepłą i z imną. Niektóre po -
koje są pejedyricze, n iektóre 
podwó jne , a na jwyże j po t ró j -
ne. Koszt noc legu wynos i za-
ledwie 4—6 z łotych dla m a r y -

narzy, a 10—12 dla o f i cerów. 
Jeden tylko m a m y k łopot — 

westchną ł n a wpół żar tem ka-
pitan Woźn iak — że wszyscy 
chcą mieć koniecznie pokoje. . . 
z w idok iem n a morze ! Już 
taka jest ta nasza brać m a r y -
narska. Nie dość im m o r z a na 
codzieri, ale chcą go jeszcze 
mieć „ od święta" . Myś l imy n a -
wet, że dopiero wtedy wszyscy 
byliby w pełni zadowoleni , gdy 
by D o m M a r y n a r z a byl... o -
krągly i... stal n a wyspie, bo 
wtedy ze wszystkich okien roz-
pościerałby się w i d o k n a m o -
rze! 

ALE w „ D o m u M a r y n a r z a " 
marynarze nie tylko śpią, 

lecz również przy j emnie spę-
dzają w o l n y czas. Hall , świet-
l ica i b ibl ioteka urządzone są 
nie tylko w y g o d n i e i estetycz-
nie, ale przede wszystkim — 
„ p o marynarsku" . Są tu i śli-
czne m o d e l e na j różn ie j szych 
s tatków i okrę tów i miniaturo-: 
we latarnie morskie , i tablice 
„ k o d ó w " — z n a k ó w morskich , 
i ko lorowe chorąg iewki sygna-
l i zacy jne i l inki z zawiązany-
m i dz ies iątkami skompl ikowa-
n y c h węz łów marynarsk i ch , i 
przedziwne, zasuszone lub w y -
p c h a n e ryby m ó r z po łudnio -
w y c h — ryby — piły i ryby la-
ta jące , i różne inne stworze-
n ia morskie — kraby, rozg-
wiazdy i „konik i " , i... czegóż 
t a m zresztą nie m a ! nawet 
broń dzikich D a j a k ó w z B o r -
n e o i przepiękne arcydzieła 
sztuki chińskiej . Wszystko to 
przywieźli d o G d y n i m a r y n a -
rze, wdzięczni bywalcy „ D o m u 
Marynarza" , którzy słusznie 
uważają ten d o m za swó j i 
j a k tylko m o g ą , tak go upięk-
szają „ z d o b y c z a m i " z da lek i ch 
podróży . 

M l IE brak oczywiście gier to -
1 ™ warzyskich w świetl icy, w 
której p o z a t y m poczesne m i e j -
sce z a j m u j e p iękny a d a p t e r ; 
b ibl ioteka liczy aż 8.000 t o m ó w 
i jest codz iennie odwiedzana 
przez stu m a r y n a r z y ! Stó ł 
p ing -pongowy oblegają zawsze 
liczni zwolennicy białej pi łecz-
ki. Jest też n a mie jscu d o b -
rze zaopatrzona restaurac ja , 
w której ca łodzienne, smacz -
ne i ob f i te wyżywienie kosztu-
j e marynarzy zaledwie 15 zło-
tych. Jest wreszcie sala k ino -
wa z w ł a s n y m a p a r a t e m pro -
j e k c y j n y m . 

Osobne wejśc ie prowadz i d o 

części g m a c h u , poświęcone j 
n a gabinety lekarskie. Są one 
znakomic i e wyposażone w n a j 
nowocześnie j sze urządzenia le-
cznicze, szczególnie w lampy i 
aparaty do zwalczania reuma-
tyzmu oraz w urządzenia den-
tystyczne. 

— R e u m a t y z m i c h o r o b y zę-
b ó w — to najczęstsze schorze-
nia marynarzy — m ó w i g łów-
ny lekarz — niegdyś szerzyły 
się o n e n a g m i n n i e i m a s o w o , 
teraz wskutek troskl iwej opie -
ki n a d zdrowiem marynarzy , 
są leczone szybko i skutecznie. 

Przed w o j n ą byl również w 
G d y n i „ D o m M a r y n a r z a ". 
Mieści ł się w c iasne j i obskur-
n e j ruderze tuż o b o k basenów 
por towych . W zap luskwionych 
i b r u d n y c h izbach, n a pry-
czach, nocowal i t a m m a r y n a -
rze, którzy nie miel i mieszkań 
w G d y n i — a takich była zna -
czna większość. 

W g m a c h u o b e c n e g o „ D o m u 
M a r y n a r z a " mieści ł się ele-
ganck i d o m z d r o j o w y z kąpie -
lami odt łuszcza jącymi dla star 
szych p a ń d b a j ą c y c h o linie, 
z m o d n y m danc ing iem, na któ 
r y m „wyższe s fery" sanacy jne 
przepuszczały grube tysiące, 
wyciśnięte z wyzysku robotni -
ków i c h ł o p ó w . 

W.S. 

DAWNIEJ HRABIOWSKI PA-ŁAC 
OBECNIE OGNISKO KULTURY LUDOWEJ 

N A D E S'L A N E P O L S K I 

PRZECHODZIŁY tędy bardzo często z matką. Mijały stoją-
cy wśród wysokich, zielonych drzew, biały pałac i szły na 
wieś. Dziewczyna zostawała potem u ciotki, a matka wra-

cała z powrotem i szła do roboty na pańskie. Z tamtych lat zo-
stało obecnej pracownicy P G R — Igołomia, w woj. krakowskim, 
Stanisławie Rudnik wiele wspomnień. 

Często, gdy ciotka także szła 
do pracy, matka zabierała małą 
ze sobą. Otulała ją chustką i sa-
dzała w grządkach ziemniaków. 
Czasem, zwłaszcza gdy było cie-
pło, pozwalała jej biegać po polu. 
Karbowy krzyczał za to na mat-
kę. Mala bała się go panicznie 
i uciekała, gdy tylko zjawiał się 
na polu. Jeśli matce wypadło pra-
cować w ogrodzie dziewczyna cho 
dzila pomiędzy krzaki porzeczek 
i malin. Nieraz zdarzało się jej 
— poprzez, drucianą siatkę, od-
dzielającą ogród od znajdujące-
go się obok pałacu-parku, widzieć 
dwoje małych, w tym wieku co i 
ona dzieci — bawiących się na 
murawie. Chłopczyk miał konika 
i mosiężną trąbkę, dziewczynka 
— wózek pełen lalek. 

— Żebym to ja mogła kupić 
ci choć jedną taką lalkę — wzdy-
chała matka widząc, jak dziec-
ko przypatrywało się poprzez płot 
dzieciom hrabiowskim. 

Ale cćż? Pracującą na pańskim 
robotnicę nie było stać na kupno 
zabawek. Czasem tylko mogła 
córce uszyć lalkę z gałganków... 

POWROT Z DEPORTACJI 
Od tamtej pory minęło kilka-

naście lat... Podczas wojny poli-

cja granatowa schwytała Staśkę 
i wysłano ją do Prus — na ro-
boty. Gdy — po wyzwoleniu przez 
Armię Radziecką wróciła do kra-
ju, biały pałac hrabiów Platerów 
w Igolomii stał jak i dawniej 
wśród wysokich, zielonych drzew, 
ale nie było już w nim jaśnie 
państwa. W podpartym marmu-
rowymi kolumnami pałacu rzą-
dziła władza ludowa, która wyz-
woliła igoiomickich fornali spod 
wyzysku dziedzica. 

Władza ludowa otworzyła wrota 
pałacu przed wszystkimi. Osiem-
nastoletnia Stanisława Rudnik 
przekroczyła je wtedy poraź pier-
wszy w życiu. W sali, do której 
weszła, siedział za stołem starszy 
wyglądający na 50 lat mężczyzna. 

Chciałabym pracować w mająt-
ku — jak moja matka niegdyś — 
powiedziała Rudnik. 

Stary spojrzał na nią uważnie 
i rzekł: 

— Jest olbrzymia różnica po-
między pracą tutaj dawniej a 
dziś. Dawniej Igołomia — pałac i 
folwark, należały do hrabiego. 
Ludzie pracowali na niego. Za 
swą ciężką pracę otrzymywali gro 
sze. Obecnie wszystko to — pałac, 
ziemia, stało się własnością na-
rodu. Ci, którzy pracują w Igo-
lomii, otrzymują dobre wynagro-
dzenie, a dochód z gospodarstwa 
idzie na jego rozbudowę, na lik-
widację dawnego zacofania, na 
podniesienie jego kultury rolnej. 

W 

Bon na kuracje, zdrowotna 

jednej ze stacji klimatycznych w Z.S.R.R. 

Na budowie stoczni 
rzecznej W Głogowie 

W głogowie trwa budowa naj-
większego w tym mieście zakładu 
produkcyjnego — stoczni rzecz-
nej. Całkowite oddanie do użyt-
ku tego objektu przewidziane jest 
na rok 1955. 

Nad brzegiem Odry wyrosły 
przestronne hale produkcyjne, wy 
posażone w urządzenia, gwarantu-
jące robotnikom dogodne warun-
ki pracy. W halach montuje się 
nowoczesne maszyny produkcji 

krajowej oraz sprowadzane ze 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. 

Do transportu większych ele-
mentów wznosi się potężne dźwi-
gi i suwnice. Trwają intensywne 
prace przy budowie kotłowni. 

Poważnie są zaawansowane pra 
ce przygotowawcze przy budowie 
budynków mieszkalnych oraz so-
cjalnych dla załogi stoczni. 

Partia Komunistyczna i rząd 
radziecki, których największą 
troską jest dodrobyt narodu, czu-
wają nieustannie nad polepsze-
niem jego warunków material-
nych i kulturalnych. Wszelako, co 
przykuwa szczególnie uwagę rzą-
du w Zwjązku Radzieckim — to 
stan zdrowotny obywateli. Tym 
też tłumaczy się powstawanie co-
raz to nowych domów wypoczyn-
kowych. sanatoriów, położonych w 
idealnych warunkach klimatycz-
nych, zarówno jak i ogrodów, par-
ków, pałaców kultury, klubów, 
stacji turystycznych, stadionów, 
stacji żeglarskich i obozów górs-
kich... Konstytucja w ZSRR za-
pewnia obywatelom radzieckim 
prawo odpoczynku. Przed Rewolu-
cją, Rosja posiadała zaledwie 36 
miejscowości kuracyjnych, w któ-
rych mogła pomieścić 3.000 osób. 
Byli to oczywiście wybrańcy lo-
su, należący do klasy posiadają-
cej. Obecnie — ZSRR rozporządza 
350 ośrodkami kuracyjnymi. Ubie-
głego roku 4.500.000 robotników 
spędziło w nich wakacje.Wszystkie 

te domy zdrowia, a zwłaszcza słyn-
ne sanatoria na Krymie i Kauka-
zie, są wyposażone w najnowo-
cześniejsze urządzenia lecznicze. 
Zgodnie z 5-tym planem pięciolet-
nim w ZSRR w końcu roku 1955 
przewiduje się zwiększenie ilości 
miejsc w sanatoriach o 15 proc. 
w stosunku do roku 1950, a w do-
mach wypoczynkowych o 30 proc. 

W odpowiedzi na liczne zapyta-
nia czytelników, jak robotnicy ra-
dzieccy spędzają urlop, autor 
niniejszego reportażu obrazuje po-
dróż do miejscowości kąpielowej 
Kaukazu, Czkaltubo, którą to po-
dróż przedsięwziął w towarzyst-
wie górnika z zagłębia węglowego 
w okolicy Moskwy, Mikołaja, We-
deszkina. 

— Wedeszkina poznałem w Ko-
mitecie Syndykalnym, kolo Stali-
nogorska. Ow miody górnik zgło-
sił się tutaj, by otrzymać miej-
sce w sanatorium. Syndykat wrę-
czy! mu bezpłatny bon, na koszt 
Ubezpieczalni Społecznej. Między 
innymi, opowiedział mi, że prze-

Pierwszy 
turbozespół 

polskiej 
produkcji 

W Zakładach Mechanicznych 
im. K. Świerczewskiego w Elblągu 
zakończono w ostatnich dniach 
próby turbozespołu średniej mo-
cy, dla którego generator wyko-
nany został we Wrocławiu. Pró-
by wypadły pomyślnie. 

Wykonany prototyp zapocząt-
kował w Polsce produkcję tego 
rodzaju maszyn. Dalsza produk-
cja turbozespołów tego typu za-
spokoi potrzeby szeregu zakładów 
przemysłu włókienniczego, cukro-
wniczego, papierniczego i innych. 

Pierwszy turbozespół wykonany ; 
został całkowicie z materiałów kra 
jowych i na podstawie dokumen-
tacji technicznej opracowanej 
przez polskich konstruktorów. 

16,5 M I L I O N Ó W OSÓB 
PRZEWIOZŁY 

W C I Ą G U R O K U 
TRAMWAJE LINI I 

KRAKÓW-NOWA HUTA 
7 bm. minął rok od chwili uru-

chomienia linii tramwajowej łą-
czącej Kraków z Nową Hutą. W 

Tiągu pierwszego roku pracy tram 
waje Kraków — Nowa Huta, kur- i 
sujące w kilku minutowych od-
stępach, przewiozły ponad 16,5 

"milionów osób. 
W budowie znajduje się w tej 

chwili nowa ponad 5-cio kilome-
trowa linia tramwajowa. Biec ona 
będzie wzdłuż jednej z granic 
kombinatu i połączy najbardziej 
odlegle place budowy, zapewnia-
jąc budowniczym i załodze pro-
dukcyjnej Kombinatu wygodny, 
bezpośredni dojazd do pracy. 

Przystępuje się już także do 
prac związanych z budową jedno-
kilometrowej linii tramwajowej, 
która połączy osiedla z będącym 
już w budowie placem central-

! nym miasta Nowa Huta. 

szedł szczegółowe badanie „wzdłuż 
i wszerz", w wyniku którego le-
karze Komisji wyznaczyli mu 
właściwe miejsce pobytu. Wede-
szkine, liczący 25 lat, kocha swój 
zawód górnika i stara się udo-
skonalić metodę swej pracy, osią-
gając coraz to lepsze rezultaty. 
Jest to zresztą prosty robotnik 
radziecki, taki, jakich miliony pra 
cują w kraju. 

Jedziemy więc do Czkaltubo. W 
wagonie naszym zastajemy kilku 
górników z innych kopalni. W 
toku rozmowy dowiadujemy się, 
że jeden z naszych towarzyszy 
spędzi! już raz wakacje na Kau-
kazie, drugi na Krymie trzeci zaś 
w okolicy Moskwy. Przed naszymi 
oczyma roztaczają się piękne kraj-
obrazy. Obserwujemy przez okno 
wagonu obraz twórczej pracy lu-
du... Nawet ci, którzy przejeżdża-
li tędy niedawno dziwią się na 
widok zmian, jakie zaszły od te-
go czasu. Tu i ówdzie widać no-
we osiedla, nowe linie elektrycz-
ne, znikające w oddali. Nowe 
dworce, domy, fabryki. Wszędzie 
wre życie — rośnie budowa... 
Mijamy Moskwę, Tulę, Orel, 
Koursk, Charków, Rostow nad Do 
nem, Soczi. Pociąg z zawrotną 
szybkością kieruje się na połud-
nie. Przebyliśmy już lesiste prze-
strzenie RSFSR. Wjeżdżamy oto 
w słynne stepy Ukrainy. Óczom 
naszym kolejno ukazują się pola, 

korzystano je dopiero w pełni w 
epoce władzy radzieckiej. Znajdu-
ją się tu liczne, pierwszorzędne 
sanatoria, hotele, 6 luksusowych 
zakładów kąpielowych, teatr zimo 
wy, estrada koncertowa na po-
wietrzu, olbrzymia biblioteka, ma-
gazyny, cukiernie i restauracje. 
Kilka dni po swym przejeździe, 
Wedeszkin miał już wielu przyja-
ciół. Spotka! on w Czkaltubo gór-
ników z różnych okolic kraju. 

Wszyscy oni odpoczywają, leczą 
się i w wesołej atmosferze spę-
dzają urlop nabierając sit i zdro-
wia w tym uroczym zakątku gru-
zji radzieckiej. 

Dziś pracownice wiejskie nie 
są zmuszone zabierać swe 
dzieci iv pole, gdyż mogą spo-
kojnie pozostawić je iv przed-
szkolu. Na zdjęciu: przedszkole 
Bolechowo (pow. poznański). 

Z uwagą wysłuchała słów kie-
rownika gospodarstwa, inżyniera 
Franciszka Jordana. Następnego 
dnia stanęła do pracy. Otrzyma-
ła mieszkanie w wyremontowa-
nym podworskim domu i stała 
się pracownicą Państwowych Go-
spodarstw Rolnych ( P G R ) . 
STASKA ZNALAZŁA WE WSI 

NIEZWYKŁE ZMIANY 
Nie mogła nadziwić się nowoś-

ciom, jakie zaszły w Igolomii. 
Ludzie — choć przeważnie ci sa-
mi, którzy pracowali u hrabiego, 
zmienili się moralnie wszyscy. I 
praca stała się inna. Nie ma już 
karbowego, którego tak bardzo się 
bala, gdy przychodziła z matką 
na pole. Nikt nikogo nie popędza. 
Wszyscy pracują ochoczo. Pod-
czas pracy śpiewają, śmieją się.. 

a gdy kto się zmęczy — odpoczy-
wa. Nikt nie bierze mu tego za 
złe. 

Jakże często chodzi teraz do pa-
lacu. Wieczorem, a nieraz nawet 
zaraz po pracy biegnie do urzą-
dzonej w wielkiej sali pałacu — 
świetlicy. W pałacu, do którego 
dawniej wzbroniony był dostęp 
fornalom i ich dzieciom, spotyka-
ją się często obecnie wszyscy pra-
cownicy Igolomii, zwłaszcza mło-
dzież, która mogła dawniej — 
za czasów hrabiego, niekiedy tyl-
ko spojrzeć poprzez zielone szta-
chety w parkanie, lub przez dru-
cianą siatkę na bawiące się tam 
pańskie dzieci. 

Zanikła w Igołomi! również 
różnica, jaka istniała za kapita-
listycznych czasów pomiędzy pa-
łacem a czworakami. Jakże często 
teraz rozbrzmiewa swobodną, we-
sołą pieśnią ludowego chóru, do 
którego należy młodzież z P G R i 
z sąsiedującej z gospodarstwem 
wsi. Często zachodzą także do 
świetlicy starzy pracownicy PGR, 
dawni fornale. Siedząc przy sto-
likach — nad gazetą czy warca-
bami, przyglądają się zabawie 
młodzieży i porównują swoje mło-
de lata z ich życiem. 

W jednym z sąsiednich poko-
jów mieści się otwarta codzien-
nie wieczorem biblioteka gramadz 
ka, licząca obecnie około 2 tysię-
cy tomów. A dalej — w byłej 
bawialni , jaśnie państwa", znaj-
duje się przedszkole. Władza lu-
dowa otworzyła podwoje pałacu 
wszystkim, szczególnie zaś dla 
dzieci, które u nas — jako przy-
szłość narodu otaczane są szcze-
gólną opieką państwa. Maleńka 
córeczka Stanisławy Rudnik, Ha-
linka — jeśli czasem zdarzy się 
tak, że babcia idzie na sąsiednią 
wieś do krewnych — idzie do 
przedszkola. Tam, razem z kilku-
nastoma innymi dziećmi bawi 
się w czystych, higienicznych wa-
runkach. Razem z nią bawi się 
synek wdowy, Ludwiki Malano-
wej, która niedawno temu przy-
jechała do Igolomii z sąsiedniego, 
rzeszowskiego województwa. 

ZACOFANA ONGIŚ WIES 
PRZODUJE 

Do pałacu przychodzą często, a 
nawet przyjeżdżają ludzie z dal-
szej okolicy, P G R — Igołomia 
stał się bowiem — dzięki wydat-
nej pomocy władzy ludowej, przo-
dującym gospodarstwem w całym 
krakowskim województwie. Jest 
on jednym z najlepiej postawio-
nych pod względem kultury rol-
nej tutejszych gospodarstw. Tu 
właśnie — na polach PGR-ow-
skich odbywa się rewolucja agrar-
na. Prymitywne, zacofane meto-
dy ustępują nowym, postępowym, 
wysokowydajnym sposobom pra-
cy. I kierownictwo, 1 pracownicy 
P G R biorą w tym bezpośredni u-
dzial. W kolektywnie prowadzo-
nych naradach roboczych, jakie 
odbywają się raz w tygodniu w 
pałacu, uczestniczą często również 
okoliczni mało i średniorolni chlo 
pi. Kierownik PGR, inżynier Jor-
dan, omawiając pracę w gospo-
darstwie, zwraca uwagę chłopów 
na olbrzymie możliwości, jakie 
kryje jeszcze w sobie ziemia. 

Właściwe nawożenie, maszyno-
wa uprawa roli, stosowanie odpo-
wiedniego plodozmianu — to bar-
dzo częste tematy długich, oży-
wionych dyskusji, w których za-
bierają głos i PGR-owcy i okolicz-
ni chłopi Zamknięty dawniej, nie-
dostępny dla ludzi pracy pałac, 
stal się obecnie często odwiedza-
nym przez nich miejscem Stąd 
rozchodzą się obecnie w kierunku 
wszystkich sąsiednich wsi promie-
nie ludowej kultury. Stąd na ca-
!ą okolicę promieniuje socjalizm. 

J. Kosiorek 

Niezastąpiony współtowarzysz polowań 

ogrody, kopalnie fabryki. Po 

Sanatorium w Sàczi ( ZSRR ) 

przebyciu zagłębia Dorica, podzi-
wiamy olbrzymie przestrzenie Ku-
bania, słusznie zwanego spich-
rzem kraju, gdy nagle na hory-
zoncie zarysowują się gigantyczne 
góry Kaukazu. 

Po przebyciu szeregu tuneli, po-
ciąg sunie wzdłuż morza Czarne-
go. Bajeczna panorama, którą za-
chwycamy się wszyscy! Wkrótce 
możemy już rozróżnić tu i ówdzie 
tonące w kwiecistej zieleni — sa-
natoria. W końcu, przybywamy 
do Czkaltubo. Personel sanatoryj-
ny wita przybyłych i kieruje ich 
do autobusów, które czekają na 
gości. Po upływie kilku minut au-
tobus nasz zatrzymuje się u wrót 
wspaniałego gmachu. Górnik We-
deszkin przekracza próg Sanato-
rium Ministerstwa Przemyślu Ko-
palnianego w ZSRR. Zwiedzamy 
sanatorium. Zbudowane w 1952, 
jako dom wypoczynkowy i leczni-
czy — odznacza się ono wyjątko-
wym komfortem. Znakomite siły 
lekarskie, wspaniała kuchnia i 
czujna opieka — oto zalety tego 
Pałacu Zdrowia, w całym tego 
słowa znaczeniu. 

Czkalbuto znajduje się w sze-
rokiej dolinie, wśród gór Kauka-
zu. Jest to jedna z najsłynniej-
szych gruzińskich stacji kuracyj-
nych. dzięki je j wodom radio-
aktyv. :ivm. Właściwości tych wód 
znane były już dawniej, ale wy-

Smaczny jest comberek z 
zająca... albo pieczeń z dzi-
ka. nie mówiąc już o kuropat-
wach w śmietanie lub ocieka-
jących tłuszczem dzikich ka-
czkach. Po prostu — palce 
lizać! 

Czyż puszyste futerko lisa 
nie podoba się każdej ko-
biecie? Skórki z wielu zwie-
rząt leśnych poszukiwane są, 
jako cenny surowiec przez 
przemysł. 

Łowiectwo stało się dziś 
ważną gałęzią polskiej gospo-
darki narodowej. Myśliwi do-
starczają rocznie na rynek mię 
sa wartości około 95 .615 tys. 
zł, skór — 2 .505 tys., z ł * i 
futer — 16.080 tys., zł. Po-
za tym poważna część ustrze-
lonej zwierzyny przechodzi 
na użytek własny myśliwych. 
Jednocześnie racjonalna go-
spodarka. prowadzona w tej 
dziedzinie przez Polski Zwią-
zek Łowiecki, .zwiąksza bo-
gactwo naturalne, dzięki sta-
łemu polepszaniu jakości i 
zwiększaniu ilości zwierzyny. 

Jednym ze środków prowa-
dzenia racjonalnej gospodar-
ki łowieckiej, jest używanie 
na polowaniu psów myśliw-
skich. Na polowaniach bez 
psów ok. 50 proc. postrzelo-
nej zwierzyny bezużytecznie 
qinie w lasach. Postrzelona 
kaczka spada w odległych 
szuwarach, ranny dzik ucieka 
całymi kiiometrami, aby wre-

szcie nieznaleziony zginąć w 
bagnie lub kniei. W takich 
przypadkach może pomóc my 
śliwemu jedynie pies... 

O to dlaczego Polski Zwią-
zek Łowiecki dużym nakła-
dę m sił i środków zorganizo-
wał w Rembowoli, ki lkadzie-
siąt kilometrów od Warszawy, 
pierwszy w Polsce ośrodek 
hodowli psów myśliwskich. 

Z okien białego, świeżo 
wyremontowanego d w o r-
k u słychać głośne sztzeka-
nie psów. Znajduje się tu sa-
la ,,położnych", gdzie pod 
troskliwą opieką lekarską 
przychodzą na świat piękne, 
rasowe psy. W dużych, czysto 
utrzymanych klatkach radoś-
nie piszczą szczeniaki, wyli-
zując różowymi językami mle-
ko z misek. 

Po drugiej stronie — sala 
szpitalna. Na klatkach wiszą 
karty z opisem przebiegu cho 
roby. Są tutaj psy chore i re-
konwalescenci — przeważnie 
^o nosówce. Dzięki doświad-
czeniu i sumiennej opiece kie 
rownictwa ośrodka, niemal 
wszystkie psy cierpiące na tę 
groźną chorobę ,,wylizały 
się ze swych dolegliwości. 

W dużym parku, otacza-
jącym dworek, znajdują się 
pomieszczenia dla psów do-
rosłych i „starszych" szcze-
niaków. Są tu otoczone dru r 

cianą siatką zagrody z wysła-

nymi słomą budami. Nad 
drzwiami do każdej z zagród 
tabliczka z imieniem i rodo-
wodem jej mieszkańca. Psy 
wydostają się stąd bezpośred-
nio na olbrzymi wybieg, po-
siadający nawet staw dla chę-
tnych kąpiel i . Wszędzie ude-
rza wzorowa czystość i porzą-
dek. Czworonożni pensjona-
riusze ośrodka, dzięki dobre-
mu odżywianiu i opiece cie-
szą się znakomitą kondycją. 
Jest to przede wszystkim za-
sługa kierownika ośrodka, do-
świadczonego hodowcy Zie-
lińskiego oraz jego żony. do-
pomagającej mu w pracy. 

W Rembowoli przebywa o-
becnie ponad 70 psów myś-
liwskich — pointery. setery 
angielskie i irlandzkie oraz 
spaniele — przeznaczone n* 
polowania na ptactwo. Poza 
tym są tu wyżły kontynental-
ne krótko i szorstkowłose. 

Już wkrótce rozpocznie się 
najbogatsza pora roku dla po 
lowań — Z i m a . Na polach, 
po lasach i kniejach rozlegną 
się odgłosy nagonki, wystrza-
ły, granie psiarni. Wśród nie-
zastąpionych współtowarzyszy 
polowań — wśród psów p -
dzących śladem puszczające-
go „ f a rbę " , zranionego dzi-
ka nie zbraknie i wychowan-
ków z Rembowoli. Co roku 
orzvbvwa ich bowiem 
więcej. coraz 

A. U nger 
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W I E L K I T R I U M F L U D O W E G O SPORTU 

T r u d n e zwyc ięstwo F r a n c j i ( l - O ) 
która z góry zakwalifikowała się 

do finałów o puchar świata 
( O d n a s z e g o s p e c j a l n e g o w y s ł a n n i k a ) 

\TT obecności ponad 32.000 widzów rozegrało się na stadio-
ffl nie Parc des Princes w Paryżu rewanżowe spotkanie 

o kwalifikacje do finałów o puchar świata pomiędzy 
Francją a Irlandią Południową. Po ładnej a zarazem cie-
kawej do oglądania gry zwyciężyła Francja, która uzyskała 
jedyną bramkę spotkania w 72 min. gry przez Piantoni. 

SKŁAD DRUŻYNY 
FRANCUSKIEJ 

Skład drużyny francuskiej 
uległ wielkiej zmianie, a szcze-
gólnie atak, co spowodowa-
ło, iż Francuzi grali począt-
kowo dość chaotycznie, bo-
wiem nie Dyli jeszcze dosta-
tecznie zgrani. Z napastników 
którzy grali przeciwko Szwaj-
carii pozostał tylko Ujlaki. Po-
niżej podajemy skład jedena-
ski Francji : Bramkarz: Re-
metter, Obrona ; Mioubi, Gia-
nessi, Marche, Cuissard, Mar-
cel,. Atak: Strappe, Piantoni, 
Ujlaki, Abdesselem, Delade-
riere. Nieobecność takich gra-
czy jak Jonquet oraz Kopa-
czewski dala się głęboko od-
czuć w łonie reprezentacji 
Francji. 

O S T R A I S Z Y B K A G R A 
Gra stała na dość dobrym 

poziomie technicznym. Fran-
cuzi zagrali lepiej niż przeciw-
ko Szwajcarii, dzięki tak ich 
wielkim walorom technicz-
nym jak ich wolą i ambicją, 
odnieśli ostatecznie zasłużone 
zwycięstwo. 

Francuzi często nacierali na 
bramkę przeciwnika przyjmu-
jąc tym samym przez niemal 
oby czas trwania spotkania i-
nicjatywę gry. Jednak spotka-
li się z doskonalą obroną z 
Martinem na czele, która od-
pierała wszelkie ataki. Zwycię 

stwo Francji, choć jest w peł-
ni zasłużone, nie przyszło jed-
nak samo. Dopiero po 72 mi-
nutach zażartej i pełnej emoc-
ji gry udało się Francuzom 
wbić zwycięską bramkę. 

Z podania Cuissard, Ujlaki 
podaje piłkę Deladeriere, któ-
ry natychmiast strzela w stro-
nę Abdesselem. Ten ostatni 
przybliża się jeszcze do bram-
ki i strzela na lewe skrzydło, 
Piantoni w pełnym biegu, sil-
nym i pięknym strzałem z bli-
ska uzyskuje zwycięską bram-
kę dla swych barw. 

REKORD WITUCKIEGO 

W BIAŁYMSTOKU 
W sobotę 14 b m . sztangiśc i 

radz ieccy oraz czo łowi z a w o d -
n i cy po lscy dal i p o k a z spor to -
w y w B ia łymstoku . 

P l o n e m pokazu Pył n o w y re-
kord, Polski , który us tanowi ł 
W i t u c k i w wadze ciężkiej . 
Dzięki r a d o m trenera radz iec -
kiego Kucęnk i , uzyskał o n w 
t r ó j b o j u 350 kg. 

W poszczegó lnych b o j a c h 
W i t u c k i mia ł n a s t ę p u j ą c e w y -
niki : wyc i skan ie 112,5 kg., 
rwanie — 105 kg., podrzut — 
132,5 kg. 

P o p o k a z a c h sztangiśc i ra -
dzieccy żegnan i serdecznie 
przez s p o r t o w c ó w Bia łegosto -
ku w y j e c h a l i d o Warszawy . 

JAK G R A Ł Y 
OBIE D R U Ż Y N Y 

Irlandczycy operowali długi-
mi a zarazem precyzyjnymi 
podaniami zmieniając równo-
cześnie pozycję, tak iż po naj-
większej części mieli wolne po 
le do działania. Jednak ich 
zbyt niskie podania spotkały 
się często z wolą i ambicją 
wygrania spotkania przez 
Francuzów, którzy zawsze pier 
wsi dobijali się do piłki, a 
szczególnie na ich własnym 
polu, gdzie niejednokrotnie 
groziło im niebezpieczeństwo. 

NAJLEPSI G R A C Z E 
Według oświadczeń Irland-

czyków najlepszym graczem 
na boisku był niewątpliwie o-
brońca Gianessi, oraz Dela-
deriere. Piękną a zarazem szy-
bką grę stojącą na wysokim 
poziomie technicznym zade-
monstrował również Ujlaki. 

Poemetter wywiązał się do-
skonałe ze swego zadania. 

W drużynie Irlandii Połud-
niowej wyróżnili się przede 
wszystkim bramkarz O'Neill, 
obrońca Martin, a w ataku 
Farrell. 

FRANCJA — SZÓSTE 
Z KOLEI P A Ń S T W O , 

K T Ó R E 
Z A K W A L I F I K O W A Ł O SIĘ 

DO R O Z G R Y W E K 
F I N A Ł O W Y C H O PUCHAR 

Ś W I A T A 
Dzięki temu zwycięstwu 

Francja zakwalifikowała się 
do finałów o puchar świata. 
Prowadzi ona bowiem w klasy 
fikacji ogólnej swej grupy nie 
przegrywając dotąd żadnego 

spotkania. Zajmuje ona pier-
wsze miejsce z ilością pun-
któw — 6, po niej jest Irlan-
dia Południowa — 2 punkty 
i Luksemburg — 0 punktów. 

Francja jest szóstym z kolei 
państwem, które zakwalifiko-
wało się do finałów o puchar 
świata, wraz z Urugwajem, 
Szwajcarią, Węgrami, Belgią i 
Czechosłowacją. L.S. 

A N G L I A - W Ę G R Y : 3 - 6 
Piłkarze węgierscy zdobyli niezwyciężona twierdze Anglii i tym 

rozwiali mit o jej wyzszości na własnym boisku 
ZWYCIĘSTWO, jakie odniosła jedenastka reprezentacyj-

na Węgier, która pokonała na stadionie w Wembley, 
jedenastkę Anglii w obecności ponad 100.000 widzów 

jest równocześnie wielkim triumfem sportu ludowego, sportu 
takiego jaki się uprawia w Związku Radzieckim oraz w kra 
jacli Demokracji Ludowej. Piłkarze węgierscy udowodnili, iż 
profesjonalizm nie zawsze prowadzi do zwycięstwa. Amator-
stwo jest bowiem najlepszą potęgą rozkwitu sportu na usłu-
gach narodu. Pokonując Anglię, Węgrzy zdobyli niezwycię-
żoną dotąd jej twierdzę i tym samym rozwiali mit o jej nie-
zwyciężalności na własnym boisku. 

N O W Y REKORD POLSKI 
TOLKACZEWSKIEGO 
NA 100 METRÓW 

STYLEM D O W O L N Y M 
R o z e g r a n y ostatnio między-

j k lubowy mecz p ływacki A Z S 
P o z n a ń — O g n i w o W r o c ł a w 
zakończy ł się zwyc ięs twem 
drużyny poznańskie j 84:81. W 
piłce w o d n e j wygra ła również 
Stal 6:1. 

W r a m a c h tego meczu T o l -
kaczewski ( O g n i w o ) ustanowi ł 
n o w y rekord Polski na 100 m. 
s ty lem d o w o l n y m uzysku jąc 
wspania ły rezultat 58,6 sek. 
W y n i k ten jest lepszy od po -
przedniego rekordu Polski na -
leżącego również d o T o l k a -
czewskiego o 0,2 sek. 

Rozegrane w ub. nie-
dzielą na boisku Ostri-
court yzwarte z kolei 
spotkanie pomiędzy wete-
ranami Fosse 7 a Fosse 6 
zakończyło się zwycięst-
wem drużyny Fosse 6 
stosunkiem 1 do 0. Mecz 
ten zorganizowała druży-
na F.S.G.T. 

W Y R A Ź N A P R Z E W A G A 

W Ç G R Ô W 

Przewaga Węgrów była tak 
wyraźna, iż przez niemal cały 
czas trwania spotkania przeję-
li oni inicjatywę gry. Węgrzy, 
którzy grali szybko operując 
krótkimi a zarazem trafnymi 
podaniami, zmieniając równo-
cześnie często miejsca, tak iż 
mogli następnie swobodnie 
przyjmować piłkę, sypali po 
prostu panikę w obozie angiel-
skim. Anglicy zresztą zaskocze-
ni tak błyskawiczną grą gości 
ograniczali się jedynie do o-
brony celem uniknięcia jesz-
cze możliwej większej porażki. 

J A K PADŁY B R A M K I 
Przewaga jedenastki węgier-

skiej dala się już zaznaczyć w 
pierwszych początkach gry, bo-
wiem Węgrzy zdobyli już pier-
wszą bramkę w drugiej minu-
cie dzięki Hidegkuti. O ile a-
tak wywiązał się doskonale ze 
swych zadań to obrona węgier-
ska była słabsza i dlatego też 
tłumaczy się tym bramka uzy-
skana przez Sewełł w 15 min. 
gry, który z długiego podania 
Johnstona oraz Mortensena, 
pokonał bramkarza Grosicsa. 
Bramka ta dodała otuchy i 
nadziei wszystkim kibicom an-
gielskim oczekującym od swej 
drużyny zwycięstwa. 

Nie zrażając się tą bramką, 
Węgrzy, którzy nadal przejmo-
wali inicjatywę gry, po pięknej 
kombinacji Csibor, Puskas, 

Hidegkuti dają na nowo pro-
wadzenie dla swych barw w 21 
min. gry. Niemal trzy minuty 
później Puskas powiększa jesz-
cze wynik. Anglicy po tej bram 
ce ograniczają się do obrony, 
grając już rozpaczliwie. Pomi-
mo to Puskas przedarł się jesz-
cze raz przez całą obronę an-
gielską i wbił czwartą z kolei 
bramkę z silnego podania z 18 
m. Bizsika. Po tej bramce go-
ście zwalniają nieco tempo 
gry, co pozwoliło Anglii, która 
przeprowadziła do tego czasu 
tylko dwa groźne ataki, zmniej 
szyć wynik dzięki bramce uzy-
skanej przez Mortensena w 38 
min. gry. Przerwa nastała przy 
wyniku 2 do 4 na korzyść Wę-
grów. 

Po przerwie napastnicy wę-
gierscy przejmując w dalszym 
ciągu inicjatywę gry pobili je-
szcze dwukrotnie bramkarza 
angielskiego dzięki Bozsikowi 
w 53 min. i Hidegkuti w 57 
min. gry. Prowadząc stosun-
kiem 6 do 2, Węgrzy na nowo 
zwolnili nieco tempo. Anglicy 
jednak wbili jeszcze jedną 
bramkę w 60 min. gry z punk-
tu karnego z błędu popełnio-
nego przez dość fantazyjnego 
bramkarza Grosics, który wy-
leciał z bramki i wpadł w nogi 
Taylora, zatrzymując go tym 
samym w swym biegu. Ram-
sey to wykorzystał, zmniejsza-
jąc wynik dla swych barw. Od 
tego czasu Anglicy nie prze-
prowadzali już żadnych ata-
ków; Węgrzy zaś parokrotnie 
jeszcze nacierali niebezpiecz-
nie na bramkę angielską, jed-
nak bez rezultatu. Widoczne 
było, że obie drużyny były już 

zmęczone, a schyłek dnia za-
padał już na boisku. 

NAPASTNICY WĘGIERSCY 
W Y G R A L I MECZ 

Napastnicy węgierscy przy-
czynili się w wielkiej mierze do 
zwycięstwa swych barw i za-
sługują tym samym na spe-
cjalną pochwalę. W obronie 
zagrał dobrze Bozsik, który na-
wet wbił bramkę w 53 min. 
gry. 

Z Anglików najlepszy był 
niewątpliwie Matthews, który 
jedynie sam przeprowadzał 
czasem niebezpieczne dla prze-
ciwnika ataki. Wśród obroń-
ców angielskich najlepszy byl 
Ramsey. 

Ś W I A T O Z W Y C I Ę S T W I E 
W Ę G I E R 

Spotkanie Anglia — Węgry 
stanowiło „great event" bieżą-
cego międzynarodowego sezo-
nu piłkarskiego. Kola sporto-
we całego świata miały w tym 
dniu oczy zwrócone na ^spot-
kanie stulecia" i z niecierpli-
wością oczekiwały ostateczne-
go wyniku meczu. Po gwizd-
ku sędziego cała zebrana pu-
bliczność entuzjastycznie żeg-
nała jedenastkę reprezentacyj-
ną Węgier, która zademonstro-
wała piękną grę i tym samym 
położyła kres supremacji an-
gielskiej w futbolu. 

W Budapeszcie nastąpiło o-
gólne zadowolenie ze zwycięs-
twa uzyskanego przez Węgrów. 
Na najważniejszych ulicach 
stolicy węgierskiej liczne roz-
głośniki nadawały bezpośred-
nią transmisję meczu z Londy-
nu. Po raz pierwszy od wielu 
lat specjalne wydanie wyszło 
w kilka minut po spotkaniu w 
Budapeszcie, zawiadamiające 
o zwycięstwie drużyny. Puskas 
oraz cały zespół węgierski są 
obecnie na Węgrzech ludźmi, 
którzy cieszą się bowiem naj-
większą popularnością. 

DATA H I S T O R Y C Z N A 
Wszystkie dzienniki angiel-

skie przyznają zasłużone zwy-

cięstwo Węgrom. „Evening 
News" podało wielkie komen-
tarze pod cynicznym tytułem 
w języku węgierskim: „Micso-
da Csapas" co znaczy: „Jakie 
nieszczęście". 

Na najlepsze pochwały zdo-
był się paryski dziennik spor-
towy „Equipe", który w swym 
artykule pt. „Data historycz-
na" pisze co następuje: 

„25 listopada 1953 r. dzień 
świętej Katarzyny — jest his-
toryczną datą, która położyła 
oficjalnie kres supremacji an-
gielskiej w pilkarstwie. Nie dla 
tego, że Francja zakwalifiko-
wała się do mistrzostw świata 
kosztem Wolnej Republiki Ir-
landzkiej (piłkarze jej grają 
bowiem w klubach angiel-
skich), ale dlatego, iż Węgrzy 
wbili 6 bramek w Londynie 
narodowej drużynie Anglii, 6 
bramek, ani jednej mniej. My-
śli się, iż uderzający charak-
ter bezlitosnego wyniku spra-
wi niewątpliwie, iż każdy wy-
spiarz odczuje jakby osobistą 
obrazę..." 

Po zwycięstwie piłkarzy węgier-
skich nad drużyną Anglii, robot-
nicza Federacja FSGT wysłała 
następujące telegramy: 

Do Gustawa Sebes, Hotel Cim-
berland, Londyn : 

„Serdeczne 1 braterskie gratu-
lacje za sensacyjne zwycięstwo" 

R. Mension 

Do Ministerstwa Wychowania 
Fizycznego, Budapesztu : 

„Robotnicy, sportowcy francus-
cy serdecznie gratulują za wspa-
niałe zwycięstwo piłkarzy". 

R. Mension 

Gmina Malakoff organizuje 
dzisiaj na stadionie US Malakoff 
spotkanie ze zwycięską drużyną 
węgierską, która w tak wysokim 
stosunku pokonała niezwyciężo-
ną dotąd ekipę angielską. 

Zespół węgierski wystąpi prze-
ciw drużynie Malakoff w meczu 
pokazowym. 

Faza z meczu Anglia — Węgry. Pomimo pięknej obrony bramkarza węgierskiego Grosicsa, Sewell (po lewej) uzysku-
je pierwszą bramkę dla swych barw. (F0 t . Ass. Press) 

Faza z meczu Francja 
swych barw. 

Irlandia Południowa. Piantoni (w środku) wbija w 72 min. gry zwycięska bramkę dla 
(Fot. Ass. Press) 

\3xj,ex Ateiuetùf \ 

i Pamiatka z celulozy; 
6) 

T a k się to m a r n o t r a w s t w o zaczęło — od Szczę-
snego , w imię Szczęsnego . Rosó ł , rwaki , żurek n a 
b ia łe j kiełbasie. I p o t e m już coraz rozpustnie j , 
aż d o kawy z cukrem. Cukier — kto to w idz ia ł ? ! 
A le c ieśla n ie m ó g ł się już powstrzymać . Dzieci 
m u w o c z a c h zdrowia ły . I c h ś m i e c h zagłuszał 
wyrzuty sumienia , że g o r ą c ą , smakowitą parą 
z misek u la tu je tani budulec . I tak pewnie by n a 
ten budulec n ie starczyło . Zresztą, jest o j c e m czy 
n ie j es t? M o ż e m i a ł patrzeć , j a k m u dzieciaki 
p o ś l e p n ą ? A n i e c h tam, B ó g da, z n o w u się za-
robi.. . 

A skoro mieszek n a potrzeby d o m u rozsupłał , 
to t y c h potrzeb teraz c isnęło się, a c i snę ło ! 

Spostrzegl i nagle , że biel izny nie m a j ą — 
m n i e j s z a o to, n ikt n ie widzi — ale są strasznie 
o b ł a c h a n i . W c i ą ż we wszystk im bo lszewick im 
chodzą . J a k o ś wreszcie ożuć się trzeba. Dzieci 
w ogó le bez butów, a o j c i e c ze Szczęsnym do ko-
ś c i o ł " n a z m i a n ę w y c h o d z ą : j e d n e j niedziel i 
o j c i e c te buty wkłada , drugie j Szczęsny, aż to 
ludzie zmiarkowal i i śmie ją się, wstyd s łuchać . 

Człowiek syty, cz łowiek syty i u b r a n y — ba, 
to ca łk iem inny człowiek. 

P o paru t y g o d n i a c h o j c i e c n ie k a ż d e m u pier-
wszy się kłaniał , bo byli tacy, c o go uprzedzal i 
c z a p k u j ą c gorl iwie n o w e j bekieszy. W kościele 
o d s u n ą ł się od os ta tn i ch „ d z i a d ó w " i stanal bli-
że j „ c h ł o p ó w " — niby wobec B o g a wszyscyśmy 
równi , ale kto się nie szanuje , tego Pan B ó g nie 
mi łu je . W e r o n k ę w ładnej sukience ch łopcy zau-
ważyl i — patrzcie , wcale zgrabna p a n n a . 

A gdy raz wracali do d o m u , to szwagier przy-
lącayl się d o nich, , c o się n igdy nie zdarza ło ; 
i pa t rząc n a nowe buty całe j rodziny, s a m zaczął 

r o z m o w ę o dzierżawie, p r o p o n u j ą c c o trzeci sno -
pek. 

T o wszystko n a j m o c n i e j c h y b a odczu ł Waluś . 
— Nie c h c ę być b iedny — powiedzia ł przy 

ko lac j i . 
I. gdy wszyscy się roześmial i , o n oświadczy ł 

z n iedz iec ięca p o w a g a i m o c ą : 
— Ja p ó j d ę n a bogacza . 
Jak inni m ó w i ą — n a marynarza , n a doktora , 

na maszynistę. . . „ Z a w ó d " sobie obierał . Życ ie bo-
gacza, pańskie życ ie — ty lko to coś warte . B o tak 
j a k on i do tychczas dz iadowal i — to lepiej wcâle.. . 

Czuli się j a k w marszu po kró tk im posto ju . 
Trzy mies iące sytości — i z n ó w z iemniaki n ie 
kraszone albo zupka t rochę m ą k ą zatrzepana. 
Odwykl i . Ciężko im teraz z p o w r o t e m w starą 
biedę wchodz i ć . M o ż e lepiej by łoby t r zymać te 
p ien iądze n a budulec? Nie, stary nie żałował . 
Przecież Szczęsny wyzdrowiał , ca ła rodz ina przy 
n i m dobrze się odżywi ła , w z m o c n i ł a ; ubral i się, 
obuli , n o i szwagier zląkł się tego i ch wyg lądu , 
bo tacy niezależni — mogą sami z iemię uprawiać , 
toteż c z y m prędzej p o d s u n ą ł im co trzeci snopek. 
D o b r e i to, zawsze t rochę własnego ch leba bę-
dzie... Aby ty lko do żniw, aby ten przednówek 
przetrzymać . 

R o b o t a wprawdzie była, ale pod ła robota . Sto -
doły i obory stawiali rzekuckie j „sz lachc ie" , a ta 
umia ła wykorzystać sytuac ję , ż e b y c h o ć raz taki 
sz lachetka s łowa dotrzymał i wypłaci ł , co się na-
leżało ! Gdz ie tam. Zawsze żywił ich drobnymi 
zal i czkami , kapaniną z ob ie canką , by po robocie 
coś urwać . B o d a j z łotówkę, ale musiał . Siebie nie 
szanowałby , gdyby nie urwał — taka już była 
ich kułacka natura . 

Na t y m tle często w y b u c h a ł y awantury , przez 
Szczęsnego oczywiście , bo o j c i e c śc ierpialby każda 
krzywdę w z a d a w n i o n e j pokorze, ale syn się 
rzucał. 

Zdarzy ło się wreszcie, że jeden nac ią ł ich na 
grubszą sumę. 

— Nie należy się w a m i już — mówi ł uba-
w i o n y Jakby im n a nosie drumkał . — A chcec ie 
wiece j , to od tego jest sąd. 

Na sady oni p i e n r H " v nie mieli i ten łobuz, 
ten Butl- iewicz, o tym wiedział. 

— Dobrze — odrzekł wtedy Szczęsny — niech 

i tak będzie. M y s trac imy zarobek, ale p a n straci 
s todołę — pół n a pół . 

— A czemuż to, kochanie , m i a ł b y m stracić, 
c zemu? 

— B o spalę ! M o j a praca , n ie zap łacona , więc 
spalę ! 

Butkiewicz wtedy w krzyk i d o sąsiadów, że 
Szczęsny o g n i e m m u grozi, żeby w razie czego 
poświadczyl i . I tu wszyscy n a Szczęsnego, że pod -
palacz, że bo lszewik ; tak iemu lepiej od razu ręce, 
nog i poprzetrącać. . . 

L e d w o od n i c h uszli. G d y przechodzi l i przez 
podwórze , Szczęsny, wc iąż jeszcze wzburzony, gło-
śno o j c u t łumaczył , w y m a c h u j ą c ręką, że z takimi 
d r a n i a m i inacze j n ie m o ż n a , i Bryłek, widocznie 
t y m p o d n i e c o n y , skoczył n a niego , łap iąc z tyłu 
za łydkę. T a k d ługo psiaka n a drucie dręczono, 
że w k o ń c u zeźlił się d o c n a i warcząc , n a wszy-
stkich k r w a w y m ślepiem lypal. 

Szczęsny stał przez chwi lę zdumiony , że go 
Bryłek ugryzł , ten j e g o dobry Bryluś... I j a k b y 
szalu dostał , bo chwyc i ł Bryłka za kark i o ziemię 
— pras t ! A p o t e m k o l a n e m na n iego i za gard ło ! 
I dusząc tak szyją kręcił , j a k gdyby sam się du-
sił, j ak gdyby nie pies, ale on , Szczęsny, mial 
obrożę. 

O j c i e c i szwagier z t rudem go od Bryłka od-
c iągnęl i . A gdy p o t e m n a górce W e r o n k a poką-
sane ręce m u bandażowała , poszli do sadu i d o 
późna c h o d z ą c ścieżką t a m i z powrotem, ura-
dzi l i : nie m a co , trza iść do „Ameryk i " . 

Nieraz już szwagier o j cu n a p o m y k a ł , że tak 
byłoby na j lep ie j . Zarobk i w „ A m e r y c e " wielkie. 
S iedem, nawet dziesięć z łotych dziennie. Osiem 
godzin tylko robią. Ładnie robotn i cy żyją , każdy 
sobie d o m e k buduje. . . Czy to m a sens, żeby taki 
majster , taki cieśla w Rzekuc iu g łodował? 

Cieśla wtedy słuchał , patrzał na szwagra, j ak 
wargami d ługo rusza, n i m s łowo wyrzeknie, i my-
ślał sob ie : „ W i e m , co żujesz, j a twoją żwake 
z n a m , i nie p ó j d ę stąd, m e g o gruntu ci nie zo-
s t a w i ę ! " 

Ale teraz szwagier go przekonał . Po zajści ' 
z Butkiewiczem nikt go chyba do roboty nie wez 
mie. A co w ^ n i e j s z e - Szczęsny naprawdę może 
Butkiewicza spalić, bo się zrobił ostatnio jak 

Bryłek — każdego by szarpał. Furiat . Na psa się 
rzucił. Widz ia ł kto takie rzeczy? 

W parę dni potem, wczesnym rankiem, Szczę-
sny z o j c e m opuszczał Rzekucie . 

Przy pożegnaniu szwagier zauważył w ręku 
Szczęsnego węzełek. 

— Z t y m do miasta nie pasuje , Czekaj , zna jdę 
ci coś lepszego. 

Przyniósł stary tornister niemiecki . 
— Masz ode m n i e n a drogę. 
Ojc iec sz turchnął Szczęsnego, zaszeptał : — 

Ucałujże go, ucałuj , o Jezu, c o to za cho l e ra ! 
Tyle w o c z a c h starego było b łagania i troski 

o dzieci, które przecież zostają pod d a c h e m szwa-
gra, że Szczęsny schyli ł się i szwagra w rękę 
c m o k n ą ł . 

G d y b y był wiedział , j ak bardzo sobie przy tym 
wargi sparzy ! ż e długie lata upłyną, n i m się na -
prawdę wyprostu je po tym pokłonie , przy inne j , 
ale to zupełnie inne j dłoni... 

W ó w c z a s oczywiśc ie niczego nie przeczuwał : 
dla o j ca to zrobił i już. Szwagier w y m a m r o t a ł : 
— No cóż... Na dobrą drogę. Z Bogiem. — Bryłek 
szczeknął . R o d z e ń s t w o zabuczalo. 

Poszli ulicą pod górę i po tem gośc ińcem na 
prawo, j ak Wis ła płynie, z butami na ki ju, kro-
kiem lekkim, nieśpiesznym, bo do „ A m e r y k i " 
mieli k i lometrów trzydzieści z kawałkiem. 

R O Z D Z I A Ł T R Z E C I 

Zanocowa l i w G ó r n y m Szpetalu i nazajutrz 
w niespełna godzinę drogi od dworu wyszli prosto 
n a „Amerykę" . 

Szosa, o p a s u j ą c a górę szpetalska, wychynę ła 
z lasu nad skraj urwiska. Z tego niby ba lkonu 
ujrzeli nagle Wisłę pod nogami , a przed sobą, n a 
przeciwległym brzegu, miasto biskupie — Wło -
cławek. 

Było rzeczywiście, j ak im ludzie ze dworu prze-
powiedzieli : że na jp ierw zobaczą komin we Wło -
cławku najwyższy, dymiący , obok niego cztery 
mnie jsze razem zwiazane, bez dymu, bo są z drze-
wa zrobione niczym kadzie, a te kominy i budynki 
stać będą na krawędzi czerwonawej hałdy przy 
samej wodz ie ; i to będzie właśnie pana Stein-
hagena Celr. 'cva, która w okol i cy nazywają „Ame-
ryką" . K t o się tam dostanie, żyć może bez obawy 

do śmierci , jeszcze dz iec iom coś n iecoś zostawi. 
— Żeby c h o ć dali porobić , M a t k o Najświętsza, 

żeby c h o ć dopuścili. . . — mod l i ł się cieśla, s cho -
dząc po ratunek do miasta, d o tego miasta w y -
marzonego , które spichrzami starymi, wieżami , 
cegłą czerwoną i białą, ca łym t ł u m e m budowl i 
nadbrzeżnych przeglądało się w lustrze c i che j W i -
sły i d y m n e smugi z k o m i n ó w , barwione n a różo-
wo, powiewały nad n i m j a k proporce . 

W ten ranek m a j o w y „ A m e r y k a " na t a m t y m 
brzegu, „ A m e r y k a " w mieście Włoc ławku, spry-
skana blaskiem wschodzącego słońca, drżąca w 
odbic iu wiś lanym i lekką mgiełką osnuta, wyda -
wała im się piękną, zwiewną złudą, która zaraz 
pryśnie, by ukazać Malusię i zahukane Rzekucie . 

Ale ta „ A m e r y k a " trwała i z k a ż d y m krok iem 
rosła. By ła tak blisko, miel i ją już n a kwitku za 
cztery grosze, bo przy budce na mośc i e zapłaci l i 
m y t o po dwa grosze od osoby, i włożywszy buty 
szli n a te dymy z k o m i n ó w m o s t e m drewnianym, 
pod którym woda wszystko g łucho o d b i j a ł a : g ło-
sy przekrzykujących się mleczarek, spieszne kroki 
robotników z D o l n e g o Szpetala, i dących do pracy, 
poskrzyp wozów — dzień widocznie wstawał tar-
gowy. 

Pośrodku rzeki statek ryczał, żeby się przystań 
przygotowała n a j e g o przyjęcie. 

T a f l e drzewa c i cho sunęły pod f i lary. R e t m a n , 
p o m a c h u j ą c czapką w lewo, za most , gdzie stał 
biały pałac , krzyczał z łódki do przednika : 

— W a r a śtyborku — kupą do biskupa, k u p ą ! 
W r a z z drzewem płynęło Wisłą coś białego 

jakby myd l iny — pełno tego było woko ło — i od 
w o d y bił w nos ostry kwaśnawy zapach ługu. A 
na brzegu, gdy poszli pod górę staroświecką ul icz-
ką Matebudy, zaleciało ich nagle czymś tak c ie-
płym i drażniącym, że przystanąwszy, nosy z wia -
trem wystawili , by po chwil i spo jrzeć p o sobie 
ze zdumieniem : cale miasto pachn ia ł o paloną 
kawą. 

Wiekowe domki poutykane jak się dało po obu 
s tronach c iasnej Matebudy zostały u wylotu na 
ulicę szeroka i zgiełkliwą, żydz i po b r a m a c h 
szwargotali , a chrześc i janie skupili się wokół ka-
tedry — tej samej , z obrazka, który się przeniosło 
przez całe wygnanie . 



DZIEŃ REWINDYKA-
CYJNY METALOWCÓW 
PARYSKICH ODBIŁ SIĘ 
POTĘŻNYM ECHEM W 
FRANCUSKIM ŚWIECIE 

ROBOTNICZYM 
W 

ŚRODĘ metalowcy przeprowadzili wielki dzień rewin-
dykacyjny, który odbił się potężnym echem w całym 
francuskim świecie robotniczym. 

W dniu tym meta lowcy o -
kręgu paryskiego wyrazili z si-
łą swoją wolę uzyskania : 

1) Zadośćuczynienia na jp i l -
n ie jszych rewindykac j i j a k na -
tychmiastowa podwyżka 25 fr . 
za godzinę pracy, zniesienia 
skompl ikowanego systemu ob-
l iczania płac, m a j ą c e g o n a ce-
lu zwiększenie wyzysku, oraz 
polepszenie warunków pracy ; 

2) Wprowadzen ia w życie 
kra jowe j u m o w y zbiorowej u-
stalonej 16 l istopada przez biu-
ro federalne syndykatów m e -
ta l owców po uprzednim zasięg-
nięciu opinii masy robotnicze j 
przemysłu metalowego . 

3) Uwolnienia sekretarza 
gen. C G T , Benoi t Frachon . 

Jak w iadomo , już nazajutrz , 
świat robotniczy dowiedział się 
z radością , że to ostatnie żąda-
nie całej f rancuskie j klasy ro -
botnicze j i wszystkich d e m o -
kratów f rancuskich , zostało 
wywalczone i że Benoi t Fra-
c h o n został uwoln iony z wię-
zienia. 

W setkach fabryk okręgu pa-
ryskiego meta lowcy złożyli ze-
szyty rewindykacy jne . W licz-
n y c h zakładach pracy robotni -

cy zorganizowali p o n a d t o wie-
ce, wysiali delegacje d o dyrek-
c j i i przeprowadzil i przerwy w 
pracy. 

Krótkotrwale strajki prze-
prowadzil i m. in. robotnicy za-
k ładów Renault i fabryki Co-
nord w Bobigny, gdzie w stra j -
ku wzięło udział 85 proc. per-
sonelu, wśród którego z n a j d o -
wał się duży procent niezorga-
n izowanych . P ię tnastominuto -
wą przerwę przeprowadzil i ro-
botnicy zatrudnieni w fabry -
kach Nicolle w Montreui l i w 
Compto i r Industriel d 'Etirage 
de Métaux w Aubervilliers. Ca-
ły personel fabryki samolo tów 
Marcel Dassault w Boulogne -
Bil lancourt , przerwał w j e d n o -
ści pracę n a przeciąg pół go-
dziny. W Levallois l iczne fa -
bryki przerwały pracę. 

R u c h był bardzo si lny rów-
nież w dep. Seine et Oise. 

Potężny dzień rewindyka-
cy jny m e t a l o w c ó w okręgu pa -
ryskiego jest etapem, przygoto-
w u j ą c y m ich do wzięcia udzia-
łu w wielkiej kampani i re-
windykacy jne j , przedsięwziętej 
przez półtora mi l iona meta -
lowców na terenie całej Fran-
c j i . 

H om mi Dolsfoe 
( e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

« P R A G N I E M Y P O K O J O W E G O 
POROZUMIENIA Z FRANCJA. WINNO SIĘ 
ONO OPIERAĆ NA NIENARUSZALNOŚCI 
C A Ł O Ś C I F R A N C J I I N I E M I E C » 

D E K L A R A C J A W . U L B R I C H T A — P R Z E W O D N I C Z Ą C E G O R A D Y R E P U B L I K I , Z Ł O Ż O N A W I M I E N I U R Z Ą D U 

N A P O S I E D Z E N I U P A R L A M E N T U N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I D E M O K R A T Y C Z N E J . 

N A p o s i e d z e n i u P a r l a m e n t u N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j p o ś w i ę c o n e m u dys -
kus j i na t e m a t p o k o j o w e g o rozw iązan ia kwes t i i n i e m i e c k i e j , p . W a l t e r U l b r i c h t , w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y R e p u b l i k i , z ł o ż y ł ważną d e k l a r a c j ę r z ą d o w ą , w k t ó r e j w i e l e m i e j -

sca p o ś w i ę c i ł s t osunkom n i e m i e c k o - f r a n c u s k i m . 

p r z e b a c z y ł y t e g o co i m N i e m 
cy h i t l e r o w s k i e w y r z ą d z i ł y 
podczas o s t a t n i e j w o j n y i z d e -
c y d o w a n i e p r zec iws taw ią się 
t y m n o w y m p r o j e k t o m . 

, , W i m i e n i u r z ą d u N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j o ś w i a d c z a m , że, 
p r a g n i e m y u t r z y m y w a ć z Fran 
c ją s tosunk i p o k o j o w e i p r z y -
j a z n e " — o z n a j m i ł o n w y -
w o ł u j ą c t y m b u r z e o k l a s k ó w 
z e b r a n y c h p o s ł ó w w s c h o d n i o -
n i e m i e c k i c h . 

, ,Jak n a j e n e r g i c z n i e j p o -
t ę p i a m y oszczercze d e k l a r a -
c j e r o z p o w s z e c h n i a n e w o p i -
n i i p u b l i c z n e j N i e m i e c z a -
c h o d n i c h , a szczegó ln ie p rzez 
p rśsę k o a l i c j i r z ą d o w e j A d e -

JloMety, m Câinacâ £udauiy.câ 

W Chinach Ludowych kobieta uzyskała na równi z mężczyzną pełne prawa obywatelskie i 
może sobie wybrać zawód jaki jej się podoba. Wśród studentów szkoły chińskiej marynarki 
handlowej .znajduje się 47 dziewcząt. Na zdjęciu: Młode adeptki marynarki uczą się obcho-
dzić z najnowocześniejszymi narzędziami służącymi do nawigacji. (Photo Keystone) 

Rzad francuski postawił kwestię zaufania 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

środę była niezwykle gorączko-
wa . Rada ministrów obradowa-
ła prawie bez przerwy. Zebra-
nia. narady, niezliczone próby 
redagowania tekstów rezolucji, 
różne słuchy i pogłoski oraz kil-
kakrbtniè powtórzone groźby 
dymisj i , stworzyły w Pałacu 
Burbońskim niezwykle podnie-
coną atmosferę. 

Po zawieszeniu obrad, które 
miało być „krótkie", a które 
trwało od g. 23-ciej do g. 4,30, 
rozpoczęła się dyskusja nad kil-
kunastu złożonymi projektami 
rezolucji. 

Projekt S F ł O zredagowany 
przez Guy Mollet, został przed-
stawiony przez posła socjalis-
tycznego, Pineau. Przypomnij -
m y , że projekt ten wyrazi ł cał-
kowitą zgodę na dalsze prowa-
dzenie polityki „europejskiej" i 
zgodę na zasadę armii „euro-
pejskiej" oraz zalecał uzyska-
nie zobowiązań ze strony An-
glii wobec Europejskiej Wspól -
noty Obrony. Za tym projek-
tem wypowiedział się, jak sobie 
przypominamy, znany reakcjo-
nista i zaciekły zwolennik u-
zbrojenia Niemiec odwetowych, 
Costes-Floret i jego grupa MRP. 

Jednakże Zgromadzenie Na-
rodowe 325 głosami przeciw 247, 
odmówi ło udzielenia pierwszeń-
stwa temu projektowi. W y n i k 
tego głosowania stanowi bez-
wątpienia klęskę dla zwolenni-
k ó w „Europy" . 

—o— 
Komentując wyniki tej nie-

zwykle ważnej debaty „Libera-
tion" pisze: 

„Świat ca'y wie dzi-, że Zgro-
madzenie Narodowe znaczną 
większością głosów zadało klę-
skę samej zasadzie „armii eu-
ropejskiej"... Jest to pierwsza i 
zasadnicza konkluzja jaką na-
suwa się po lej wielkiej i pasjo-
nującej debacie nad polityką 
zagraniczną... 

.Ultra - europejscy" człon-
kowie rządu znaleźli w projek-

cie rezolucji grupy SFIO naj-
ważniejsze elementy co do któ-
rych spodziewali się, że będą 
mog ły być uchwalone przez 
Zgromadzenie. Odrzucając tę 
rezolucję, Zgromadzenie wstrzy 
mało „armię europejską". Zna-
czenie tego głosowania jest ja-
sne: nie ma w Zgrom. Narodo-
w y m większości „europejskiej" , 
na której rząd mógłby się o-
przeć celem kontynuowania po-
lityki... mające j doprowadzić do 
uzbrojenia niemieckiego. 

„Premierowi Lanielowi pozo-
staje jedyne wyjśc ie : spróbo-
wać zgrupowania swoje j więk-
szości osiągniętej podczas inwe-
stytury. Uczynił on to właśnie, 
stawiając sprawę zaufania co 
tekstu rezolucji p. Garet, po-
chwala jącego deklarację rzą-
du". / 

Liczne inne dzienniki stwier-
dziły również, że zwolennicy 
uzbrojenia Niemiec ponieśli 
klęskę. 

Dziennik „Monde" skonstato-
wał, że „większość rządowa jest 
rozproszona", po czym dodał: 
„Przebieg debaty wykazał , że w 
dniu jutrzejszym jeżeli nawet 
większość się znajdzie, to ani 
ta większość, ani obecny rząd 
nie posiadają dostatecznego au-
torytetu, aby poprowadzić kra j 
po drodze „kontynuowania" po-
lityki europejskiej, prowadzą-
cej w pierwszym rzędzie do u-
zbrojenia Niemiec..." 

Z przebiegu debaty parlamen-
tarnej wyn ika więc, że wielka 
kampania ludowa przeciw u-
kładom wo jennym, przeciw u-
zbrojeniu Niemiec odwetowych, 
odnosi skutki. Dalszy rozwój 
tej kampanii może wkrótce do-
prowadzić do całkowitego zwy-
cięstwa przeciwników armii 
„europejskiej" i uzbrojenia Nie-
miec odwetowych, przeciwni-
ków polityki przemocy dążą-
cych do pokojowego uregulowa-
nia problemu niemieckiego. 

n a u e r a , z a r ó w n o j a k I szan-
taż u p r a w i a n y w o b e c F ran -
c j i . Wszys tko t o p r z y p o m i n a 
aż n a d e r d o b i t n i e w r o g ą p r o -
p a g a n d ę u p r a w i a n ą w d u c h u 
„ r a s y p a n ó w " p r zez H i t l e r a 
i G o e b b e l s a p r z e c i w nasze-
m u sąs iadowi , F ranc j i . 

„ K w e s t i a n i e m i e c k a sta ła 
się kwest ią w o j n y l u b p o k o -
j u w E u r o p i e . W N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h w ł a d z ę u p r a w i a -
ją ci sami w i e l c y p r z e m y s ł o w -
cy , c i sami wyżsi o f i c e r o w i e 
naz is towscy, t e same s i ł y n a -
c j o n a l i s t y c z n e j a k za czasów 
H i t l e r a " . 

O d n o ś n i e w s p ó l n o t y e u r o -
p e j s k i e j , k t ó ra u z a l e ż n i a k r a -
j e z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i e o d 
i m p e r i a l i z m u n i e m i e c k i e g o , 
W . U l b r i c h t s t w i e r d z i ł : 

„ W s p ó l n o t a ta n i e jest 
ż a d n ą w s p ó ł p r a c ą m i ę d z y na -
r o d a m i , w s p ó l n o t a ta t o h e -
g e m o n i a w i e l k i e g o p r z e m y s ł u 
i m i l i t a r y s t ó w , na u s ł u g a c h 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

„ A d e n a u e r p o d j ą ł p l a n y 
H i t l e r a z m i e r z a j ą c e d o w p r o -
w a d z e n i a n o w e g o ł a d u w E u -
r o p i e . P l a n y t e s k i e r o w a n e są 
szczegó ln ie p r z e c i w F r a n c j i . 
W y s u w a n e są j uż r e w i n d y k a -
c j e a n e k s j o n i s t y c z n e . Ż ą d a się 
S z l e z w i g u d u ń s k i e g o , A l z a c j i , 
S u d e t ó w , Śląska i P o m o r z a . 

„ A d e n a u e r jes t z w o l e n n i -
k i e m w s p ó l n o t y e u r o p e j s k i e j , 
b o s łuży m u ona d l a z a m a s -
k o w a n i a i m p e r i a l i z m u n i e -
m i e c k i e g o . A l e n a r o d y n i e 

„ P o l i t y k a osi „ W a s z y n g -
t o n — B o n n " jes t p o l i t y k ą 
w o j n y i k o n f e r e n c j a na B e r -
m u d a c h p ó j d z i e p o t e j l i n i i . 
N a t o m i a s t p o l i t y k a N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z -
n e j jes t p o l i t y k ą p o k o j u i 
p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a m i . 

„ D o s k o n a l e r o z u m i e m t r o -
sk i F rancuzów s p o w o d o w a n e 
g r o ź b ą m i l i t a r y z m u n i e m i e c -
k i e g o . T rosk i t e są c a ł k o w i -
c i e u s p r a w i e d l i w i o n e . P o z -
d r a w i a m y o p ó r n a r o d u f r a n -
c u s k i e g o p r z e c i w k o w s p ó l n o -
c ie e u r o p e j s k i e j i p r z e c i w p o -
l i t y ce e u r o p e j s k i e j s ł użące j 
j e d y n i e d l a z a m a s k o w a n i a 
o d r o d z e n i a m i l i t a r y z m u h i t -
l e r o w s k i e g o . P r a g n i e m y p o -
k o j o w e g o p o r o z u m i e n i a z 
F ranc ją . P o r o z u m i e n i e t o w i n -
no o p i e r a ć się na n i e n a r u -
szalności ca łośc i F ranc j i i N i e -
m i e c " . 

N a s t ę p n i e , n a w i ą z u j ą c d o 
p y t a n i a f r a n c u s k i e g o pos ła 
r a d y k a l n e g o E. D a l a d i e r a , 
( k t ó r y p r z e m a w i a j ą c w P a r l a -
m e n c i e z a p y t a ł z w o l e n n i k ó w 
u z b r o j e n i a N i e m i e c „ z j a k i -
m i N i e m c a m i p r a g n i e c i e p e r -
t r a k t o w a ć " ) , p . U l b r i c h t o d -
p o w i a d a : 

„ i s t n i e j ą o b e c n i e w N i e m -
czech d w a pańs twa : N i e m c y 

0 pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

ny? Czy nie wzmacnia się ona 
jeszcze bardziej w walce, którą 
prowadzimy wspólnie w obronie 
pokoju? 

Polskę i Francję łączy trady-
cyjna przyjaźń, taka przyjaźń, 
na którą zawsze można liczyć. A 
skądinąd naród polski wie do-
brze, jaką potężną i promieniu-
jącą siłą jest Francja, kiedy wal-
czy o sprawę ludów. Dzisiaj spra-
wa ludów jest sprawą pokoju i 
niepodległości. 

Naród polski uważa, że nie ma 
innych sposobów zapewnienia po-
koju powszechnego na świecie, 
nie można inaczej przeciwstawić 
się nowej wojnie, jak tylko przez 
urzeczywistnienie zjednoczenia 
Niemiec, zjednoczenia w duchu 
Poczdamu, na zasadach pokojo-
wych i demokratycznych tak, jak 
to przedstawił wielokrotnie Zw. 
Radziecki w swych powszechnie 
znanych notach. 

Wola ludów, która domaga się 
rokowań pomiędzy wielkimi mo-
carstwami, jest tak powszechna, 
że trudno jest otwarcie się prze-
ciwstawić jej naciskowi. 

Dlatego też te same czynniki, 
które popchnęły do zbrojeń Niem 
cy zachodnie, usiłują wmówić w 

nas, że dążą one również do ro-
kowań. Ale czyż możemy uważać 
za szczerą tę wolę rokowań, kie-
dy jednocześnie czynniki te sta-
rają się uniemożliwić pokojowe 
zjednoczenie Niemiec? Nacisk wy-
wierany na przyspieszenie ratyfi-
kacji traktatów z Bonn i Pary-
ża znajduje się w wyraźnym prze-
ciwieństwie z domniemanym prag 
nieniem pokojowego rozwiązania 
zagadnienia niemieckiego. 

Jednakże nie jest jeszcze za 
późno, aby zatrzymać bieg wy-
darzeń. Wola ludów może i mu-
si powstrzymać działanie separa-
tystycznych układów z Bonn i Pa-
ryża. Wola ludów może i musi 
doprowadzić do zwołania konfe-
rencji mocarstw, która nie bę-
dzie brała w rachubę faktów do-
konanych, ale rozwiąże zagadnie-
nie niemieckie, zgodnie z wolą 
wszystkich uczciwych ludzi, wszy-
stkich patriotów, wszystkich o-
brońców pokoju na świecie". 

z a c h o d n i e , k a p i t a l i s t ó w i m i -
l i t a r ys tów - o d w e t o w c ó w , k t ó -
rzy u k r y w a j ą się p o d maską 
j e d n o ś c i e u r o p e j s k i e j o raz 
R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a , 
k t ó ra s tosu je p o l i t y k ę p o k o -
j u w o b e c wszys tk ich n a r o d ó w , 
w k t ó r e j p o z b a w i o n o w ł a d z y 
wszys tk ich p o d ż e g a c z y w o -
j e n n y c h i w k t ó r e j n a r ó d p r a -
c u j ą c y s tworzy ł p o d w a l i n y p o -
k o j u . 

' W , U l b r i c h t p o d k r e ś l a n a -
s t ę p n i e , że w raz ie z j e d n o -
czen ia N i e m i e c n i e ma o b a -
w y , a b y N i e m c y s ta ł y s ię m i -
l i ta r ys tyczne . „ N i e d o p u s z c z ą 
d o t e g o s i ł y d e m o k r a t y c z n e 
z a r ó w n o w N i e m c z e c h w s c h ó d 
n i ch j a k i w N i e m c z e c h z a -
c h o d n i c h " . 

„ S i ł y p o k o j u z w y c i ę ż ą . O -
b y w a t e l e nasze j R e p u b l i k i 
m i ł u j ą c y p o k ó j n i e u g n ą się 
n i g d y p r z e d m i l i t a r y z m e m 
N i e m i e c z a c h o d n i c h . Już o -
b e c n i e p r a g n i e m y w s p ó ł p r a -
cować z F ranc ją . Ż ą d a m y 
z n i e s i e n i a p l a n u S c h u m a n a i 
d ą ż y m y d o w p r o w a d z e n i a 
s tosunków p o k o j o w y c h . 

„ Z ł o ż y w s z y n a s t ę p n i e h o ł d 
Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e m u za 
j e g o n i e z w y k ł y w k ł a d w d z i e -
ł o u t r z y m a n i a p o k o j u , U l -
b r i c h t wysuwa n a s t ę p u j ą c e 
z a d a n i a k o n i e c z n e d l a p o k o -
j o w e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a -
r o d o w e j , a s z c z e g ó l n i e m i ę -
d z y N i e m c a m i i F r a n c j ą : 

1) u s z a n o w a n i e n i e z a w i s ł o -
ści n a r o d o w e j i c a ł k o w i t e j 
rôwnos'ci o b u p a ń s t w ; 

2 ) u s t a l e n i e s tosunków gos 
p o d a r c z y c h z g o d n i e z o b o -
p ó l n y m i i n t e r e s a m i tych' k r a -
j ó w ; 

3 ) z n i e s i e n i e p l a n u S c h u -
m a n a ; 

4 ) usta l e n i e t r w a ł y c h s to -
s u n k ó w z Z w i ą z k i e m R a d z i e c -
k i m . 

„ R z ą d N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j wszy-
s tko u c z y n i , a b y j u ż o d t e r a z 
u s t a l i ł y się t e g o r o d z a j u s t o -
sunk i z w i e l k i m n a r o d e m f r a n 
cusk im . S i ł y m i ł u j ą c e p o k ó j 
w N i e m c z e c h zasy ła ją swe 

p o z d r o w i e n i a r o b o t n i k o m 
F r a n c j i , c h ł o p o m f r a n c u s k i m , 
wszys tk im o b y w a t e l o m F ran -
c j i , k t ó r z y p r o w a d z ą d z i e l n ą 
w a l k ę o t r w a ł y p o k ó j , p r z e -
c iw u k ł a d o m o „ w s p ó l n o c i e 
e u r o p e j s k i e j " , k t ó r a s tanow i 
g r o ź b ę z a r ó w n o d l a n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o j a k i d l a n a r o -
d u f r a n c u s k i e g o , g r o ź b ę d l a 
p o k o j u w E u r o p i e " . 

Nie chcą opuścić wioski 
3 w iosk i — N e u -

s e m o n t , C h a n t e c o g I 
C h a m p o u l e r t ma ją 

zostać z a t o p i o n e i na 
i ch m i e j s c u ma p o w -
stać sz tuczne ź r ó d ł o , 
k t ó r e ma na ce l U r e -
g u l a c j ę w ó d M a r n y . 

J e d n a k m i e s z k a ń -
cy n i e chcą o p u ś c i ć 
w i o s k i i s two rzy l i 
„ K o m i t e t O b r o n y " . 

N a z d j ę c i u p o 
l e w e j — m e r w i o s -

k i N u e s e m o n t i p r z e 
w o d n i c z ą c y „ K o m i -
t e t u O b r o n y " . P o 
p r a w e j najstarsza 

m i e s z k a n k a w i o s k i 
p . M a r g i e r , 8 2 l a -
t a , k t ó r a z d a j e s ię 
w y g r a ż a ć k i j e m t y m , 
k t ó r z y c h c i e l i b y j ą 
w y s i e d l i ć . 

NOTA R Z Ą D U POLSKIEJ 
RZECZPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ DO 
ANGLI I I U.S.A. 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
teru powojennej gospodarce Nie-
miec. Przemysł ten rozwijany 
jest przy pomocy amerykańskich 
grup kapitałowych, jako najważ-
niejszy czynnik prowadzonego 
przez St. Zjednoczone wyścigu 
zbrojeń, jako arsenał dla nowe-
go Wehrmachtu i wojsk paktu 
północno • atlantyckiego. Równo-
cześnie zaś przemysł ten stawać 
się musi coraz groźniejszym ry-
walem dla swych „sojuszników". 

Okupacja Niemiec wykorzysta-
na została przez St. Zjednoczo-
ne do przekształcenia tej części 
Niemiec w stałą bazę powiązaną 
z systemem innych baz. 

Rząd PRL niejednokrotnie da-
wał wyraz swemu przekonaniu, 
iż rząd St. Zjednoczonych przez 
tworzenie baz wojennych 1 zbro-
jenie Niemiec zachodnich stwa-
rza zagrożenie pokoju Europy, a 
zwłaszcza bezpieczeństwa naro-
dów sąsiadujących z Niemcami. 
Zagrożenie to odnosi się w peł-
nej mierze i do narodu niemiec-
kiego. 

Nio też dziwnego, że remilita-
ryzacja Niemiec i wysiłki w kie-
runku odbudowy Wehrmac.htu, 
jako dominującej siły militarnej 
w Europie zachodniej napawają 
narody europejskie obawą o swe 
bezpieczeństwo i o losy pokoju 
1 wywołują w coraz szerszych 
warstwach tych narodów rosną-
cy opór i czujność. 

Czujności tej wymaga również 
system podpisanych w Bonn i Pa-
ryżu układów, bowiem ostatecz-
nym ich celem jest odrodzenie w 
ramach „europejskiej wspólnoty 
obronnej" odwetowej armii nie-
mieckiej pod przewodem hitle-
rowskich generałów, którzy w 
tak niedawnej przeszłości kiero-
wali zniszczeniem i bombardowa-
niem miast i wsi Polski, Fran-
cji, Anglii. ZSRR oraz szeregu 
innych państw i krajów. 

Nie ulega najmniejszej wątpli-
wości. że gdy tylko Niemcy za-
chodnie poczują się silniejsze, 
dowodzone przez tych generałów 
wojska, niczym nie będą się róż-
nić od znanej europejskim naro-
dom armii hitlerowskiej. Prawdy 
tej nie potrafi przed narodami 
Europy przesłonić fakt nadania 
tej armii nazwy „armii europej-
skiej". 

Ta okoliczność upoważnia do 
stwierdzenia, że nacisk na sygna-
tariuszy układów z Bonn i Pa-

Benoit Frachon - uwolniony 
(Dokoilczenie ze str. I sze]) 

sa r o b o t n i c z a . W b a r d z o l i cz -
nych z a k ł a d a c h p r a c y , a szcze-
g ó l n i e w k o p a l n i a c h f r ancus -
k i ch ruch wzrasta ł z d n i a na 
d z i e ń . W z a g ł ę b i a c h w ę g l o -
wych N o r d u i Pas d e C a l a i s , 
we w s c h o d n i e j i p o ł u d n i o w e j 
F ranc j i o d b y ł y się l i czne 
k r ó t k o t r w a ł e s t ra j k i . M e t a l o w -
cy, r o b o t n i c y wsze lk i ch g a ł ę -
zi p r z e m y s ł u , d o k e r z y i t d . 
w j e d n o ś c i ż ą d a l i u w o l n i e n i a 
p r z y w ó d c y r o b o t n i c z e g o . 

W czwa r tek , t . zn. cz tery 
d n i p o zaa resz towan iu F racho-
na. Izba oskarżeń za r ządz i ł a 
u w o l n i e n i e g o . T e g o ż w i e c z o -
ra cen iony i l u b i a n y p rzez 
wszystk ich p r z y w ó d c a r o b o t n i -

czy wyszed ł z w i ę z i e n i a t r i u m -
f a l n i e w i t a n y p rzez z g r o m a -
d z o n e t ł u m y , d z i a ł a c z y C G T 
i różne osob is tośc i . 

W ś r ó d n i eus tannych o k l a s -
ków i r adosnych o k r z y k ó w , 
F rachon u d a ł się d o s i edz i -
b y C G T , g d z i e komis ia a d -
m in i s t racy jna C G T z g o t o w a ł a 
mu radosne i en tuz j as t yczne 
p r z y j ę c i e . 

O d p o w i a d a j ą c na słowa 
p o w i t a n i a , B e n o i t F rachon 
p o w i e d z i a ł m. i n . : „ T o b e z -
w ą t p i e n i a w p i e rwszym rzę-
d z i e akc ja k lasy r o b o t n i c z e j 
s p o w o d o w a ł a u w o l n i e n i e wszy 
s tk ich u w i ę z i o n y c h jak i m o -
je w łasne . P rzyczyn i ł a się 
j e d n a k ż e d o t e g o równ ież 

tworząca się o b e c n i e j e d n o ś ć 
wszystk ich r e p u b l i k a n ó w . . . 
P o w i n n i ś m y d a l e j p r o w a d z i ć 
naszą a k c j ę , w z m o c n i ć naszą 
w a l k ę . Klasa r o b o t n i c z a cze-
ka na n a s . . . " 

T e n nowy , w i e l k i sukces l u -
d u f r a n c u s k i e g o , os iągn ię ty , 
p o u p r z e d n i m w i e l k i m suk -
cesie, k i e d y t o Z g r o m . N a r o -
d o w e o d m ó w i ł o o d e b r a n i a 
n i e t y k a l n o ś c i pose lsk ie j p o s -
ł o m k o m u n i s t y c z n y m , n a p e ł -
n ia n i e z m i e r n ą radośc ią wszy-
s tk ich uczc iwych l u d z i w e 
Franc j i i na c a ł y m świec ie i 
zachęca d o da l sze j w a l k i 
wszystk ich b o j o w n i k ó w o d e -
m o k r a c j ę , o p o k ó j , o l epsze 
w a r u n k i b y t u . 

Sześciu członków gruzińskiego 
gestapo przed trybunałem wojsko-
wym a Cherche - Midi » w Paryżu 

Trybunał wojskowy Cherche Midi w Paryżu sądzi obecnie 
sześciu osobników, którzy należeli lub utrzymywali kontakty z 
gruzińskim Gestapo. Czterech z nich to Gruzini, 2 — Francuzi. 

Jeden z Francuzów, Sautet, 
brał czynny udział w aresztowa-
niu w Tuluzie patriotów, któ-
rych nazywa „terrorystami". Ci, 
którzy pozostali przy życiu opo-
wiadają przed sądem o jego be-
stialskim zachowaniu się. Sautet 
przyznał się zresztą do „współ-
pracy" z Gestapo gruzińskim i 
do wzięcia udziału w aresztowa-
niu tych, którzy obecnie go o-
skarżają. Za podobne fakty zo-
stał on już sądzony w styczniu 
1949 r. i skazany na pięć lat cięż-
kich robót. Sautet znajduje się 
na wolności... 

Drugi oskarżony Francuz, Louis 
Mary nie przyznaje się do żad-
nego z zarzucanych mu przewi-
nień. Usiłuje za wszelką cenę się 
wybielić. 

Pozostają czterej Gruzini. Man-
toulachwili i Chaviakadje oświad-
czają, że mimo istniejących na 

| piśmie dowodów, nigdy nie nale-

żeli do szkoły w Taverny. W 
szkole tej hitlerowcy prowadzili 
„przeszkolenie" Gruzinów zamie-
szkujących Francję, których za-
prawiali do szpiegostwa, walk u-
licznych itp. 

Oskarżeni zaklinają się, że nie 
wiedzą skąd pochodzić mogą do-
wody na piśmie stwierdzające 
przynależność ich do tej szkoły, 
że nigdy w tej szkole nie byli i 
nic o niej nie wiedzą... „Nauka" 
w Taverny odbywała się pod kie-
runkiem generała Oberga, kapi-
tana Knochena i innych im po-
dobnych zbrodniarzy wojennych, 
którzy dotąd nie zostali sądzeni. 

Jeżeli chodzi o oskarżonych 
Maissouradje i Gotsiridze, to 
przyznają się oni do obecności 
w szkole w Taverny. Jeździli oni 
na prowincję, z misjami, które 
posiadały tajny charakter. Twier-
dzą jednak, że wypełniali tylko 
zupełnie nieznaczną rolę, że nie 

brali udziału w żadnym areszto-
waniu, i że znaleźli się zupełnie 
przypadkiem wmieszani do współ-
pracy z nieprzyjacielem Francji, 
która im udzieliła gościny... A 
jeżeli byli w Taverny, to po to, 
ażeby tam odpocząć... 

Dzienniki francuskie i opinia 
publiczna wyrażają zdziwienie, 
że indywidua te żyją dalej swo-
bodnie we Francji, posiać/iją ze-
zwolenie na pobyt wydane i prze-
dłużane systematycznie przez 
prefekturę policji, wówczas kiedy 
bohaterowie Ruchu Oporu jak 
Mavian i Kostantinian lub de-
mokraci polscy zostają prześlado-
wani, internowani i wysiedlani. 

Prasa paryska domaga się wy-
jaśnień w tej sprawie. Albowiem 
Gestapo gruzińskie nie było by-
najmniej jakimś mitem; brało 
ono udział w rabowaniu Francji 
i w masakrze najdzielniejszych 
patriotów. Czy fakty te poszły w 
niepamięć do tego stopnia, że 
przynależność do Gestapo gru-
zińskiego może ujść obecnie za 
grzech powszedni?... 

ryża w kierunku ratyfikowania 
tych układów stanowi — wbrew 
frazesowi o obronnym ich cha-
rakterze — bezpośrednią pomoo 
udzielaną agresywnym i milita-
rystycznym kołom narodu nie-
mieckiego. 

Narody Europy zdają sobie dos-
konale sprawę z tego, że niebez-
pieczeństwom grożącym państwom 
Europy zapobiec może jedynie 
odprężenie międzynarodowe i po-
rozumienie wielkich mocarstw co 
do uregulowania problemu nie-
mieckiego. Rząd polski w peł-
ni podziela to stanowisko. 

Rząd PRL uwaZą za niebez-
pieczne dla pokoju wszelkie pró-
by zastępowania układu pokojo-
wego z Niemcami układami sepa-
ratystycznymi w rodzaju boń-
skich i paryskich. Rząd polski 
nie wątpi, że właściwa droga do 
odprężenia w stosunkach między-
narodowych, a w tym również 
droga do rozwiązania problemu 
niemieckiego, prowadzi poprzez 
bezpośrednią wymianę poglądów 
na konferencji wielkich mo-
carstw. 

Na wielkich mocarstwach cią-
żą poważne zadania i odpowie-
dzialność. Zaciągnęły one bowiem 
szczególne zobowiązania zarówno 
w zakresie likwidacji skutków 
wojny, jak i zabezpieczenia trwa-
łego pokoju. W układzie pocz-
damskim i w Karcie Narodów 
Zjednoczonych zobowiązały się 
te mocarstwa do zgodnego współ-
działania, by uchronić ludzkość 
od groźby nowej wojny. Nie są 
to tylko zobowiązania w ich wza-
jemnych stosunkach między so-
bą. Są one również, a nawet prze-
de wszystkim — wyrazem odpo-
wiedzialności, jaką ponoszą wiel-
kie mocarstwa w stosunku do in-
nych, miłujących pokój państw, 
do wszystkich narodów, a wśród 
nich i do narodu polskiego. 

Naród polski, ciężko doświad-
czony w ostatniej wojnie, ma za-
tem nie tylko moralny, ale i praw 
ny tytuł do zwrócenia się do wiel-
kich mocarstw zachodnich, by 
wywiązały się z zaciągniętych zo-
bowiązań, by uczyniły to, co wy-
nika z traktatów opartych na 
wspólnym doświadczeniu. 

Rząd polski apeluje do rządów 
wielkich mocarstw zachodnich, 
by położyły kres wzrastającemu 
niebezpieczeństwu remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich i ich rewizjo-
nizmu, by zaniechały prób na-
rzucenia narodom Europy nowe-
go Wehrmachtu w mundurach 
„armii europejskiej". 

Rząd polski apeluje przeto do 
rządu St. Zjednoczonych, by 
przyjął inicjatywę rządu ZSRR, 
w szczególności wyrażoną w je-
go nocie z dnia 3 listopada 1953 
r. i wspólnie z ZSRR doprowa-
dził do odprężenia sytuacji mię-
dzynarodowej. 

Narody mają prawo domagać 
się, by uroczyste zobowiązania 
zaciągnięte przez wielkie mocar-
stwa zachodnie i w szczególnoś-
ci rząd St. Zjednoczonych, były 
przez nie honorowane, by rządy 
te spełniły swoje zadania, jako 
wielkie mocarstwa, na których 
barkach spoczywa odpowiedzial-
ność za obronę pokoju, by pod-
jęły wraz z rządem ZSRR nie-
odzowne w tyni kierunku kroki. 

Taka jest jednomyślna i niez-
łomna postawa narodu polskiego. 
Taka postawa odpowiadająca naj-
głębszym pragnieniom wszystkich 
narodów Furopy. 
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